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Dziennik Poznański
..«•hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*• poświętnych.
Cena ogłoszeń (Jnseratów:)

0,l wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
. redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny by 
“ frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr„ w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Siwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 2S fr., w A ne­

ry ce 6 tal. 7*/a sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązk»po­
cztowego niemiecko-austryack. należących orzę ly po • 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) mbżw takie 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Potu. 
Rekopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i nisiczohe będą
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POZNAŃ, 5 kwietnia.

Przedwczesny był. tryumf wiernokonstytncyjnego 
¡stronnictwa, które przedwczoraj na wszystkie strony 
rozesłało telegramy z radosną wieścią, że cesarz austrya- 
cki polecił jednemu z wiernokonstytucyjnycb książąt, 
ażeby' głosował w jego imieniu przy7 zbliżających się wy­
borach w Czechach. N. fr. Presse, która pierwsza o 
tętn doniosła, zmuszoną jest dziś wyznać, że połączenie 
prawa wyborczego z godnością monarchy jest bardzo 
trudnóm i prawie niepodobnćm i dla tego to cesarz 
prawdopodobnie wstrzyma się od głosowania.

Sejm węgierski rozpoczął już poświąteczne posie­
dzenie. Lewica jak była tak i jest niepoprawną. Nie 
porzuciła dotychczasowej zgubnej dla kraju taktyki, 
owszem tak teraz jak dawniej przewleka najniepotrzc- 
bnićj rozprawy, zabijając czas drogi przedkładaniem naj­
rozmaitszych petycyi i wniosków, utrudniających dysku- 
syą nad reformą wyborczą.

Sejm kroacki zwołanym zostanie na 15 czerwca. 
() kroackiój deputacyi, mającej udać się do Pragi, do­
nosi co następuje bng. Lloyd: Wukanowicz i Ku- 
klewicz —■ piszą do tego dziennika — udają się jako 
posłowie stronnictwa narodowego do nadmołdawskićj- 
stolicy celem ułożenia tamże wspólnego programu. Idzie 
tutaj o nakreślenie planu do skombinowanćj akcyi po­
litycznej południowych i północnycl^ Słowian przeciw 
Madziarom i Niemcom.

Ze strony czeskiej delegowano do tej narady7 Ric­
ura i Pałuckiego, a obok tego jednego z wysokiej ą- 

rystokracyi, który dotąd do stronnictwa zachowawczego 
należał.“ Czeska Poli tik zaprzecza tym wiadomościom i 
uważa je za prosty wymysł niemieckiego i węgierskie­
go dziennikarstwa.

Pogłoski o niemiecko-włoskióm przymierzu, nikną 
powoli i rzadko już który z dzienników pisze na ten te­
mat. Tém bardziej uderza nas, co mówi Bohemia, or­
gan w bliskich zostający stosunkach z rządem wiedeńskim. 
Otóż co czytamy w nim: „Różne pogłoski o aliansach przy­
czepionych do podróży ks. Fryderyka Karola nie są 
pozbawione rzeczywistej podstawy. O Rosyi nie ina co 
mówić, bo ta nie wchodzi wcale w obrachunek tutaj, lecz 
Niemcy i Włochy według najpewniejszych źródeł zna­
lazły sposobność porozumienia się, przyczém stwięr* 
dzono, że niema jednego skrawka ziemi, na którymhy 
krzyżowały się interesa ohudwóch tych państw a za to 
na wielu punktach schodzą się ich najżywotniejsze in­
teresa. Wśród podobnych okoliczności łatwo było się 
porozumieć, w jaki sposób należy stać na straży spraw 
wspólnych.

Anglia zajęta przedewszystkiém ruchami robotni­
ków, jakie szerokiemi ramiony obejmują tak samą An­
glią jak Szkocyą i Irlandyą. — Na czele tego ruchu 
stoi człowiek, który posiada wszelkie warunki roli, 
jaką wziął na siebie. Jest nim Józef Arch, zostający 
od lat 20 w ciągłych zatargach tak z właścicielami jak 
i dzierżawcami dóbr, a używający ogólnego szacunku 
i poważania u klas, którémi kieruje. Jego to wpływom 
przypisać należy ukonstytuowanie się stowarzyszenia 
krajowego robotników, różniącego się tém od podobnych 
stowarzyszeń po miastach istniejących, iż powoduje się 
zawsze. umiarkowaniem a nigdy nie dopuszcza się

Literatura polska.
Cyryl i Metody. Streszczenie najnowszych poszukiwań przez

Leonarda Rettel. Paryż, nakładem biblioteki kurni- 
ckiej, 1871.

Biblia królowej Zoili, żony Jagiełły, z kodexu Szaroszpa- 
tackiego, nakładem księcia Jerzego Henryka Lubo- 
mirskiego, wydana przez Antoniego Małeckiego. 
Lwów, w drukarni Zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich, 1871.

Codex diplomaticus Tinecensis. — Kodex dyplomatyczny 
Tyniecki, wydany staraniem i nakładem Zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskich. Część I., XIII. i XIV. wiek. 
Lwów, w drukarni Zakładu narodowego imienia Ossoliń­
skich, 1871.

Ostatniemi czasy wyszło na widok publiczny kil- 
a dzieł czy wydawnictw treści historycznej, mających 

pa..ce|? wyświecenie przeszłości naszej kości7 łnej i re- 
p^’Pej. Do rzędu takich zaliczymy między innemi 

sałterz Floryański, wydany świeżo staraniem i 
Komentarzem profesora Nehringa, do takich dalej 

P’§<ne studyum Leonarda Rettla o Cyrylu i Meto- 
następnie Biblią królowój Zofii, żony Wła-

)JSia\a Jagiełły, wydaną przez profesora Antoniego 
. eckiego, wreszcie Kodex dyplomatyczny Ty- 

kbV 'i z XIII. i XIV. wieku, wydany staraniem Za-
^.a^u narodowego imienia Ossolińskich. — Zwracając 
kie't ZĆm światłej publiczności naszej na wszyst-

e publikacye, obejmujące z jednej strony drogo- 
nig110’ starodawne pomniki języka naszego, z drugiej 
n 6 ,Irll|1<7j - ważne dokumenta do społecznych i kościel- 
lin 1 dziejów naszych w średnich wiekach, —- pozwo- 
co •16 rozPocz;iV rzecz naszą od obszerniejszej nie- 
tyt",z!niaidJ o studyum p. Leonarda Rettla. Jak sam 

Jego zapowiada, poświęca je szanowny autor, zna- 
denSy'-e^j0 czasu z pięknych i pouczających korespon- 
z l1 do Gazety Warszawskiej, znany nie mniej 
pań^p011^1 studyów nad literaturą dramatyczną hisz-
Szcz“)a’ życiu i kolejom dwóch apostołów Słowiań- 
owycb11^ Wsch°d™-Południ°wój, życiu i kolejom dwóch 
dnia .P°stacj> około których pamięci i imion do dziś

Wlążą się najrzewniejsze i najszczytniejsze razem

gwałtów i krzyczących nadużyć. Do téj chwili nie u- 
dalo się pogodzić robotników z chlebodawcami, a stan 
ten pomiędzy nimi wzajemnego rozdrażnienia poczyna 
niepokoić w wysokim stopniu prasę angielską. Gło­
wnem ogniskiem a niejako naczelną kwaterą tych ru­
chów są fabryki w Warwickshire.

Paryzki telegram do Kol. Ztg zaprzecza, jakoby 
z powodu odroczenia rozpraw nad konwencyą poczto­
wą między Niemcami a Francyą, miała miejsce jaka­
kolwiek wymiana not dyplomatycznych. Wiadomość 
o tych notach jest zmyśloną. Cała rzecz redukuje się 
do prywatnego listu, zapytującego ministra Rómusat, 
czyhy konwencyą pocztowa nie mogła przyjść pod o- 
hrady przed 1 maja, na co minister dał przychylną od­
powiedź.

W sprawie Alabamy donoszą z Ameryki, że ga­
binet waszyngtoński zajęty jest obecnie ostatnią notą 
lorda Granville. Według dzienników amerykańskich 
sprawa ta załatwioną zostanie — jak to zresztą nie 
trudnóm było do przewidzenia — pokojowo.

Rezultat wyborów w Hiszpanii nie wiadomy nam 
jeszcze dokładnie, bo trudno wierzyć telegramom rzą­
dowym, które naturalnie wybory te przedstawiają w 
świetle o ile możności dla siebie korzystnćm. Oczeki­
wać przeto musimy prywatnych wiadomości, a mając 
takowe przed sobą, będziemy dopiero mogli orzec 
coś pewnego w téj kwestyi. Morning-Post otrzy­
muje z Madrytu depesze nader niepokojące, bo zapo­
wiadające wojnę domową : „Król ma w razie jéj wy­
buchu stanąć na czele oddanego sobie wojska i walczyć 
do upadłego. Najwięcej niebezpieczni są Izabeliści: 
Don Carlos i ks. Montpensier usunęli się z widowni 
politycznej. Rząd parlamentarny w tym stanie rzeczy 
ma być ogłoszonym za zawieszony na czas nieograni­
czony.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raeżył mianować sędziego powiatowego i dyrygenta 

wydziału lin och w Stargardzie i sędziego John w Chojnicach, 
radzcami sądów powiatowych; asesora rejencyjnego KI ot z, 
członkiem król, dyrekcyi wschodniej kolei w Bydgoszczy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

K prowincyi, 3 kwietnia. 
(Nasze prace społeczne. — Spółki zarobkowe).

Charakter nasz wrażliwy, idealny, tem samem 
wszystkiemu, co tylko tchnie racyonalizmem, obrachun­
kiem, wstrętnym być musi. "Ustrój taki istoty naszej 
jak z jednej strony jest podstawą wielu cnót wznio­
słych, tak z drugiej jest źródłem rozmaitych niedoma­
gać w różnych kierunkach.

Nie chwalmy się, niechaj nas chwalą inne naro­
dy, badajmy raczej ujemne strony naszego działania, 
bo to jest pierwszym krokiem, koniecznym wstępem 
do odrodzenia.

Nie dosyć bronić interesów naszych na polu poli-

tradycye oświaty, literatury i całego umysłowego istnie­
nia podbałkańskich i naddunajskich naszych pobratym­
ców. •— Zadanie piękne i wdzięczne, dla rozwiązania któ­
rego autorowi nie zbywało ani na nauce, ani na zami­
łowaniu przedmiotu, ani na przygotowawczych studyach, 
w którem przecież bylibyśmy sobie życzyli wyraźniej­
szego uwydatnienia postaci obu apostołów z pośród za­
mąconego odległością czasu i chaosem kończących się 
gminoruchów otoczenia. Wiek dziewiatv, w którym obu

na wi-apostołom Słowiańszczyzny było dano wystąpić' 
downi dziejowej, przedstawia jeszcze nie mniej na ob­
szarze starzejącego się państwa bizantyńskiego, jak nad 
morzem Czarnćm, przy ujściach Dunaju, w Panonii 
i Morawii stan pewnego genetycznego chaosu, wędró­
wek czy napadów Cbazarów, Awarów, późniejszych 
Hunni-Awarów czyli Węgrów, ustalającego się z tru­
dnością wśród podobnej zamieci bytu' Morawów, Ser­
bów czy Bułgarów. Na tem tle średniowiecznego cha­
osu południowo wschodniej Furopy, wynurzają się pra- 
wiecznie piękne postacie zrodzonych nad uroczemi 
brzegami Egejskiego morza apostołów, Metodego i Kon­
stantego, którego imię później dopiero miało się zmie­
nić na Cyryla. Zawód ich rozpoczyna się w pełni 
dziewiątego wieku. Po trudach i doświadczeniach ży­
cia klasztornego, po odbyciu mozolnych studyów, po 
wędrówkach między Arabami czy Persami, których le­
gendowy ślad pozostał, widzimy obu braei-apostołów, 
Metodego i Konstantego, puszczających się w drugiej 
połowie IX. wieku do Taurydy, na opowiadaniu sło­
wa Bożego Chazarom. Misy» ich apostolska uwieńczo­
na pożądanym skutkiem, przyniosła jeszcze kościołowi 
w moralnym zysku odnalezienie zwłok umęczonego na 
tych wybrzeżach apostoła, Św. Klemensa, którego re­
likwie obaj apostołowie Słowiańszczyzny później do 
Rzymu przewieźli i pochowali. Po siedmiu latach apo­
stołowania w ziemi Chazarskiej, powrócili obaj bra­
cia do Carogrodu, gdzie ich wdzięczniejsze a dla nas 
w szczególności ważniejsze czekało zadanie. „Roku 862, 
mówi autor, przybyło do Konstantynopola uroczyste 
poselstwo od potężnego władcy Wielkiej Morawii Ro- 
ścisława, od synowca jego Świętopełka księcia na Ni­
trze i od księcia Dolnej Panonii Koirała, żądające od 
cesarza Michała, aby im przysłał biegłych w języku 
słowiańskim kapłanów. Lud nasz, mówili oni, jest pra­
wowierny i chrześciariski, ale zbywa mu na nauczycie­
lach, których mógłby zrozumieć dokładnie. Cesarz roz­
kazał natychmiast przywołać dwóch braci, którzy już

tycztiein; — potrzeba jeszcze prowadzić walkę i na po­
lu społecznem. O ile tu zdobędziemy silną podstawę
— o ile z drugiej strony światło rozszerzy nasz hory­
zont umysłowy, o tyle łatwiejszćm będzie rozwiązanie i 
zadania politycznego. Naturalnie w tych naszych pra­
cach i usiłowaniach utrzymanie ziemi w rękach na­
szych niepoślednią gra rolę — ho ile skib ziemi w po­
siadaniu nąszem, tyle ojczyzny naszej. Trzeba więc na- 
dewszystko dbać o utrzymanie tej podstawy w naszych 
rękach.

Zresztą posiadanie ziemi schlebia naszemu uspo­
sobieniu, naszym tradycjom, a zaiste nic z rozkoszy 
ale raczej z konieczności, wyłącznie dla braku odpo­
wiednich dochodów, zbywamy ziemię w tak zastrasza­
jących rozmiarach.

Przyczyny wywłaszczania naszego jasne są:
1) Brak umiejętności rolniczej;
2) Lekceważenie zasad ekonomii narodowej.
Zamiast narzekali, przyłóżmy dłoń naszą do uży­

cia środków, które niewątpliwie przyczynę wywłaszcza­
nia naszego stanowczo usuną. Obliczmy się dla przy­
kładu z zimną krwią z statystyką, jak się społeczeństwo 
nasze zapatruje na korzyści wypływające z umiejętno­
ści rolniczej.

Na. rozmaite nieprodukcyjne rzeczy płyną rok ro­
cznie 'tysiące tysięcy, a tymczasem na szkołę żabikow- 
ską Księstwo, w którem społeczeństwo przeważnie rol­
nicze, zaledwie na kilkaset talarów rocznie się zdobywa.

Zaiste, dopóki nic zrozumiemy, że często jedno 
rozporządzenie rolnika na jednym folwarku tysiące ta­
larów szkody lub tysiące talarów korzyści przynosi, a 
pomijając zasadę ekonomii narodowćj,

że oświata — nauka — a mianowicie7 każda 
wiedza fachowa jest bezwarunkowo najobiitszein 
źródłem bogactwa narodowego,

że pieniądz, na szerzenie wiedzy użyty, naj­
wyższe nawet materyalne przynosi procenta,

dopóty o utrzymaniu ziemi w ręku naszem i myśleć,nie 
warto.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
przekonawszy się, iż dobre rady nie są wystarczającą 
dźwignią rolniczego postępu, i w przekonaniu, iż ro­
la tylko w racyoualnein zespoleniu z pokrewneuii ga­
łęziami przemysłu rzeczywiste korzyści rolnikowi przy­
nosić może, polecił powiatom przedsięwzięcia przemy­
słowe, istotą swą z rolą związane, w kształty spółek 
zarobkowych ujęte. Jedna z takich spółek to jest młyn 
parowy na akcye Grabski, Walkoński i Sp. już się za­
wiązała, druga fabryka cukru zawiązuje się..

Ze względu na to, że środki materyalne społeczeń­
stwa naszego są nader szczupłe, a podnoszenie dochodów 
z roli — jedyny sposób utrzymania ziemi — jest pa­
lącą potrzebą, przeto obowiązkiem moralnym ludzi do­
brej woli jest wspierać kapitałem spółki zarobkowe w 
tym kierunku zawiązane. Dopełnianie obowiązku tego 
tem więcej polecać warto, że spółki tego rodzaju człon­
kom, jak to widzimy u spółek pożyczkowych i banko­
wych przedsięwzięć, wysokie będą przynosiły zyski.

Gdyby pieniądze na giełdach przez rodaków na­
szych przegrane lub umieszczane w papierach rumuń­
skich , były na przedsięwzięcia przemysłowe zręcznie 
użyte, jakież wielkie obszary ziemi byłyby w naszćm po­
zostały ręku!

z taką chwałą, z tak trudnego a podobnego u Cbaza­
rów wywiązali się zadania, i rzeki do nich: Idźcie tam, 
jesteście Tessalończykami, a wszyscy Tessalończycy mó­
wią czysto po słowiańsku. — Pójdziemy, odpowiedział 
Konstanty, jeśii ten naród ma litery w swoim języku.
— Nie ma, ale cóż ja poradzę, odpowiedział cesarz, 
kiedy i mój dziad i mój ojciec i tylu innych daremnie 
zajmowało się tem, aby się ich doszukać. — Mimo te­
go cesarz nie przestawał nalegać, a Konstanty według 
zwyczaju swojego uciekł się do modlitwy; Bóg go na­
tchnął i rozwiązał on trudność, na którą przez kilka 
wieków tylu mężów wysilało się dotąd nadaremnie“.

Odtąd to rozpoczyna się apostolska czynność obu 
braci w państwie Wielkiej Morawii króla Rościsława, 
który według przypuszczenia autora wyrobił im od bi­
skupa passawskiego pozwolenie sprawowania obowiąz­
ków duchownych w swych zach.-południowych krańcach 
ówczesnej Słowiańszczyzny. Misya ich trwająca cztery i 
pół roku objawiała się dobroczynnie na rozlicznych i roz­
maitych polach. Przebiegali kraj wzdłużi wszerz opowia­
dając' jako misyonarze, ludowi słowo Boże we własnym 
jego języku: dalej kształcili młodzież „aby dla Słowian 
słowiańskie przygotować duchowieństwo,“ wreszcie, 
przyniósłszy z sobą j u ż, według przypuszczenia au­
tora, gotowy, sporządzony przez siebie, zastosowany do 
brzmień języka słowiańskiego alfabet, poczęli tłuma­
czyć pismo święto i szerzyć na podstawie religijnej 
rodzimą oświatę. Wiąże się nadto z tą ich apostol­
ską działalnością nie mniej wdzięczna i uroczysta pa­
mięć przysługi narodowej, oddanej Słowiańszczy- 
znie południowo - zachodniej. Jest nią wyrugowanie 
duchowieństwa niemieckiego i zastąpienie go słowiań- 
skiem, jest nią dalej wprowadzenie do obrządku ko­
ścielnego, za upoważnienierii stolicy apostolskiej języ­
ka słowiańskiego. Zyskali obaj bracia pozwolenie to 
czy upoważnienie w skutek własnej pielgrzymki odby­
tej do Rzymu wraz ze szczątkami zamordowanego na 
Taurydzie św. Klemensa. Wtedy tćż to nastąpiło, 
według tradycyi, wyświęcenie obu braci przez papie­
ża Adryana II. na biskupów Słowiańszczyzny i nada­
nie Konstantemu, imienia Cyryla. — Za powiatem 
do swej apostolskiej dzielnicy, udał się Metody do 
Panonii, państwa króla Koceła, gdzie lud biegi tłu­
mnie do otwierających się nabożeństwu słowiańskiemu 
kościołów, rzucając natomiast świątynie, gdzie wykład 
słowa bożego odbywał się w języku niemieckim. Tra- 
dycya zapisuje z tego powodu prześladowania i sądy

Najwyższym szczytem ekonomii narodowćj jest 
niezawodnie zasada,

aby obok znacznego zysku dla kapitalisty wy­
świadczać kapitałem dobrodziejstwa całemu spo­
łeczeństwu i mnożyć prócz tego jeszcze źródła 
narodowego bogactwa.

Udział w rozebraniu akcyi na szkołę żabikowską 
i spółki podnoszące dochody z roli, statystycznie wyka- 
żą, że społeczeństwo nasze i na tej drodze należyty li­

czy niło postęp.

(Czesi.
Wiedeń, 3 kwietnia. 

Dalmaeya. — Wystawa powszechna. — Wielkanoc. — 
Szezegóły. — Teatr;)

(Mb) Pisząc dziś z Wiednia, należy zacząć od 
Pragi, bo stolica czeska jest dziś głównym przedmiotem 
zajęcia, tą osią około której skupia się cała uwaga 
naszego świata politycznego. Kto zwycięży — wierno 
konstytucyjni, czy stronnictwo narodowe, oto temat naj­
większej wagi dla tych, co czuja, że od rezultatu wy­
borów zależy byt gabinetu a może i przyszły ustrój 
państwowy. Temu to przypisać należy owe rozgorącz­
kowanie rządu na polu wyborów i dobywanie ostatnich 
sił ze strony centralistów, nie cofających się przed ża­
dnym krokiem, gdy idzie o zteroryzowanie Czechów a 
zapewnienie sobie w chwili stanowczej przewagi nad 
deklarantami.

Nie ma dziś broni, którąby wzgardzili Niemcy, 
gdy sprawa tyczy się Czechów, a zdemoralizowane, i 
zaprzedane nasze dziennikarstwo jest niewyczerpane 
w szerzeniu wszelkiego rodzaju kłamstw i oszczerstw 
na naród, który odważnie stoi w obronie swych praw. 
Wybory odbywać się będą między 18 a 24 kwietnia. 
Z tonu dzienników niemieckich nie trudno dziś zrozu­
mieć, że nie wierzą w zwycięztwo własnego stronnictwa, 
natomiast dzienniki czeskie obliczają z matematyczną 
ścisłością, iż i tym razem uda się im swych kandyda­
tów przeprowadzić do sejmu. — Rząd przymusowemi 
inkwaterunkami i różnemi niedorzecznćmi odezwami, a 
przedewszystkiem rozwiązaniem patryotyczno - ekono­
micznego stowarzyszenia, istniejącego nieprzerwanie od 
r. 1765, do którego należała cała arystokracya czeska, 
zamiast pomódz swej sprawie zaszkodził tylko, — roz­
drażnił bowiem Czechów i zraził nawet tych tak zwa­
nych feodałów, którzy dotąd balansowali między obo­
zem rządowym a narodowym.

Tutejsze sfery niemało zostały zaalarmowune wia­
domościami z Dalmacyi. Rozbiegła się wieść, że tam­
tejsi górale, chcąc przypomnieć Austryi rok 1869 pod­
nieśli powstanie. Kto pamięta, ile to żołnierzy i pie­
niędzy kosztowała ostatnia dalmatycka ruchawka, kto 
zna kraj ten górzysty, pełen skał i rozpadlin uniemo­
żliwiających niemal wszelkie strategiczne działania, ten 
zrozumie, że wieść o nowem powstaniu nie wywołała 
najprzyjemniejszych uczuć tak u góry, jak i u dołu. 
Wieści te okazały się przesadnemi; prawdą jest tylko 
że Dalmatyńcy w kilku miejscowościach napadli na 
domy zajmowane przez żołnierzy i oficerów, że usiło­
wali puścić domy z płomieniem, a żołnierzy wystrze­
lać, schwytani jednakże na gorącym uczynku odddani 
zostali w ręce sprawiedliwości. —- W tych dniach 
przybędzie do Wiednia jenerał Rodicz, głównokomen- 
derujący w Dalmacyi, aby ustnie zdać sprawę z o-

Metodego przez zgromadzonych biskupów niemieckich, 
próby i twarde doświadczenia, z których mu przecież 
opieka Rzymu, królów Świętopełka i Kocela zwycię- 
zko wyjść pozwoliły, a ludowi słowiańskiemu zacho­
wać słowiański obrządek. Charakterystycznym pod 
tym względem pomnikiem pozostanie przytoczony przez 
autora list papieża Jana VIII. do wladzcy Morawskie­
go Świętopełka, list, który utwierdzając Metodego na 
jego stanowisku duchowném, zatwierdzał jrównocześnie 
stanowisko języka słowiańskiego w kościele. Pomoc 
papiezka była zaś dla apostołujących ,między słowiań­
szczyzną braci tém potrzebniejszą, że Świętopełk, ule­
gający wpływowi niemieckiemu, ziębnący dla Meto­
dego, nie pojmował dostatecznie moralnego dobrodziej­
stwa, jakie na kraj i naród jego, dzięki zabiegłości 
apostołów spływało a począł podawać ucho intrygom 
cesarza niemieckiego Arnulfa i nastawionego przezeń 
agenta Wichihga. Sfałszowana przez tegoż ostatniego 
bulla papiezka, przedstawiała Metodego, jako przeko­
nanego w Rzymie o herezyą, oddawała Metodego pod 
jego i Vichinga zwierzchnictwo, a nadto zabraniała u- 
żywania języka słowiańskiego w obrządkach kościel­
nych. Wydała się jednakże intryga, papież Jan VIII. 
powołał Vichinga do Rzymu, gdzie się tenże przecież, 
ufny w protekcyą Arnulfa nie stawił a Metody i dzie­
ło jego pośród Słowiańczczyzny, zostali świetnie 
zrehabilitowanemi. W tym to wypadku należy we­
dług autora szukać przyczyny mściwości Arnulfa prze­
ciw państwu morawskiemu, mściwości objawiającej się 
nasamprzód w pobudzeniu Bułgarów, później nieco 
Hunni-Awarów czyli Madziarów przeciw Świętopełko- 
wemu państwu. Drugiej téj klęski spadłej niszczącym 
wichrem na naród, dla którego żył a tak dobroczyn­
nie i wytrwale panował, nie dożył Metody. Zmarł 
na ręku kapłanów, po odprawieniu nabożeństwa dnia 
6 kwietnia r 885. Śmierć jego stała się zarazem ha­
słem ciężkich prześladowań i prób dla kościoła i du­
chowieństwa słowiańskiego w Morawii. Rozpoczęła 
sięl reakcja niemczyzny, patronowana przez cesarza 
Arnulfa, i cierpiana przez Świętopełka, wykonywa­
na wśród udręczeń i prześladowań przez znanego 
nam już Vichinga. Duchowieństwo słowiańskie chro­
niło się ku Wiśle, do Dalmacyi i Kroacyi; zwycięży­
ła mściwość niemiecka w kościele słowiańskim by 
się nadto dać niezadługo we znaki narodowi i krajo­
wi. Sprzymierzeniec cesarza Arnulfa Świętopełk nie 
zdołał mimo wszystkich czynów uległości i przychyl-
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statnich' wypadków i wspólnie z ministrami naradzić 
się nad środkami, któreby mogły raz na zawsze poło­
żyć tamę podobnym ekscesom.

Cały Wiedeń żyje i oddycha — przygotowaniami 
do bliskiej międzynarodowej wystawy, która, według 
ostatecznej decyzyi, otwarta zostanie dnia 1 czerwca r. 
1873. Przygotowania są zaprawdę olbrzymie, wróżąc, 
że wystawa wiedeńska o wiele przewyższy paryska z 
r. 1867.

Gości spodziewają się z całego świata, bo też świat 
niemal cały dostarczy wystawców. Aż strach pomy­
śleć, co to będzie z pomieszkaniami — gdzie pomie­
szczą tysiące a tysiące cudzoziemców, kiedy w normal­
nym stanie literalnie nie ma gdzie mieszkać. Wie­
deńskie towarzystwo budowniczych robi co może wy wołu • 
jąc różczką czarodziejską niemal z pod ziemi nowe 
gmachy — lecz to wszystko wystarczy zeledwie na 
pomieszczenie jednej części przybywających. Właści­
ciele domów już dziś spekulują wymawiając lokato­
rom od 1 czerwca mieszkania w tej miłej nadziei, że 
lokator zwyczajny za rok nie przyniesie tego, co prze­
jezdny za kilka tygodni. — Większą część gmachów 
przebudowują na hotele. W obec podobnych stosun­
ków postanowiono szkoły i uniwersytetu zamknąć tego 
roku o miesiąc wcześniój, a otworzyć już w sierpniu 
tak, aby dziatwę i młodzież można na wakacye roczne 
rozpuścić już w maju.

Wielkanoc mieliśmy tego roku prześliczną. Tym 
razem Wiedeń pozbawionym był z powodu nieobecności 
dworu cesarskiego, tej pompy, jaką w w. sobotę i pier­
wszy dzień Zmartwychwstania rozwijają w stolicy au- 
stryackiej. Kiedy cesarz powróci z Pesztu, nie wiado­
mo. Cesarzowa udaje się około 15 b. m. na powrót 
do Meranu, cesarz ją odprowadzi i ztamtąd prosto przy­
będzie do Wiednia; powrót przeto nastąpi około 20 
b. m. Prezes ministrów książę Auersperg powraca 
dzisiaj ze Salcburga, gdzie święta przepędził. Hrabia 
Andrassy odjechał na czas dłuższy do dóbr swoich na 
Węgrzech; okoliczność ta świadczy, że dzisiejszy mini­
ster spraw zagranicznych nie myśli wcale mięsząć się 
do spraw wewnętrznych Przedlitawii i pozostawia na 
tern polu wolne ręce swym kolegom, ani myśli u sfer 
najwyższych — jak to donosiły dzienniki —■ interwe­
niować na rzecz stronnictwa wiernokonstytucyjnego, 
które z tego powodu już z góry zapowiadało, że człon­
kowie rodziny cesarskiej, z tytułu właścicieli dóbr ziem­
skich w Czechach oddadzą swe głosy na rzecz kandy­
datów niemieckich. Koku zeszłego członkowie ci wstrzy­
mali się od głosowania.

Od 18 maja otwartym zostanie w Wiedniu nowy 
teatr dr. Laubego pod nazwą „Teatr miejski.“ Budy­
nek, w którym się mieści sala teatralna zbudowanym 
został na akcye i odznacza się smakiem i stylem wy­
twornym. Ze teatr będzie odpowiadał swemu zadaniu, 
świadczy samo nazwisko Laubego b. dyrektora teatru 
narodowego, znakomitego estetyka i w ostatnich cza­
sach dyrektora teatru w Lipsku. Dr. Laube nie małą 
zrobi konkurencyą teatrowd narodowemu, kierowanemu 
stosownie do olbrzymich środków, jakiemi rozporządza, 
dość nieudolnie. — Szósty to teatr większy we Wie­
dniu, który słynie z zamiłowania do widowisk sceni­
cznych. — Mówiąc o teatrze, niepodobna mi pominąć, 
że na Wiedniu występuje w rolach gościnnych znako­
mita śpiewaczka p. Adelina Patti, ściągając naturalnie 
tłumy wielbicieli na każde przedstawienie.

Przed kratkami tutejszego sądu karnego toczy się 
nader interesująca sprawa niejakiego Beli Estvana, 
mieniącego się pułkownikiem i powiernikiem rozstrze­
lanego cesarza Maksymiliana. — Prawdziwe nazwisko 
pseudo-pułkownika powleczonem jest grubą tajemnicą, 
którą rozedrzeć nie zdołało najściślejsze śledztwo sądo­
we. — P. Pułkownik przybywszy w r. 1867 po kata­
strofie pod Queretaro do Wiednia, dopuszczał się wiel­
kich oszustw, przy czem pomocną mu była znana ła­
twowierność Wiedeńczyków. Oszust zastawiał sieci na­
wet na samego cesarza, arcyksiężniczkę Zofią, arcyksię- 
cia Karola Ludwika i wiele osób najwyżej położonych. 
Rozprawy sądowe trwać będą cały tydzień; o przebie­
gu ich i skutku doniosę wam w następnej korespon- 
dencyi.

NIEMCY.
* Berlin, 4 kwietnia. Zmuszeni do czerpania 

wiadomości politycznych z pism niemieckich, skazani

ności, okupić sobie przyjaźni niemieckiego władzcy. 
Rwał się i psuł co chwila wzajemnemi nieporozumie­
niami stosunek sztucznie skleconego sojuszu, aż nare­
szcie skończył się straszną katastrofą inwazyi hunno- 
awarskiej pod koniec dziewiątego wieku, wywołanej 
zdradą i podstępem cesarza Arnulfa niszczącej pań­
stwo morawskie, siejącej zgliszcza i ruiny pośród za­
możności i dobrobytu słowiańskiego, pośród dobroczyn­
nych pomników religijnego i naukowego apostolstwa 
Cyryla i Metodego.

Otóż mnićj więcej obraz dziejowy, jaki szanowny 
autor opracował i rozświecił w dziele poświęconem 
pamięci apostołów Słowiańszczyzny. Nadto szukał 
jeszcze śladów ich działalności w ocalonym od rea- 
kcyi niemieckiej i nawałnicy hunno-awarskiej kościele 
kroacko-dalmackim, rozbiera krytycznie różne dziejo­
we studia poświęcone ich pamięci i zastanawia się 
w szczególności nad wynalezionem przez nich a prze- 
kazanem użytkowi późniejszych generacyi słowiańskich 
pismem. Wdzięczność serdeczna należy się autorowi 
za podjęcie i sumienne pod względem krytyczno-nau­
kowym opracowanie tyle ważnego w dziejach Słowiań­
szczyzny ustępu dziejowego, który, o ile nasze biblio­
graficzne wiadomości sięgają, nie wywołał jeszcze w li­
teraturze naszej historycznej monografii, ktróraby mogła 
treścią i wartością z obecną iść w porównanie. —-Na 
drugiem miejscu obecnego naszego przeglądu nowo­
ści naukowo-literackich, wypada nam zapisać piękny, 
pomnikowy istnie przyczynek do dziejów języka nasze­
go. Jest nim tak zwana Szaroszpatacka Biblia kró­
lowej Zofii, żony7 Jagiełły, wydana nakładem 
księcia Henryka Lubomirskiego, z kodeksu szaroszpa- 
tackiego przez Antoniego Małeckiego. — Znany autor 
pięknego dzieła o Juliuszu Słowackim, uczony znawca
i gramatyk naszego języka, dowiódł i w obecnem wy­
dawnictwie zwykłych, wszystkim swym pracom i pu- 
blikacyom przymiotów, zamiłowania przedmiotu, 
połączonego z metodyczną sumiennością i krytyczno- 
ścią. Z niezmierną troskliwością a z męczeńskiemi 
istnie trudnościami korekty oddrukowany sam przekład 
Biblii królowej Zofii, poprzedza wstęp krytyczny 
autora, streszczający z jednej strony wszystko, co o nim 
dotąd w piśmiennictwie naszem powiedziano, z drugiej 
koleje i losy tego ciekawego, najdawniejsze zabytki 
mowy naszćj zawierającego pomnika rękopiśmiennego. 
Trzymając się zachowanej w wydawnictwie kolei rze­
czy, powiedzmy tedy za szanownym wydawcą, iż pier-

jesteśmy od niejakiego czasu na powtarzanie porusza­
nych już przez nas przedmiotów, które zdają się pra­
sę najwięcej zajmować. Przytaczaliśmy już nie raz u- 
wagi i zapatrywania rozmaitych pism nad ukończone- 
mi pracami sejmu pruskiego; dzisiaj wracamy do tych 
przyjętych przez reprezentacyą krajową praw i reform 
z tego powodu, ponieważ urzędowa Prov. Cor. dłuż­
szy poświęca im artykuł. Z zadowoleniem spogląda na- 
samprzód pomienione pismo na ubiegłe sesye parla­
mentarne, wykazując, że uczyniono zadość potrzebie 
reform w rozmaitych kierunkach prawodawstwa i wie­
le zdziałano dla ułatwienia komunikacyi i podniesienia 
dobrobytu państwa. Ważność jednakowoż tych posie­
dzeń, zdaniem pomienionego pisma, nie polega na za­
łatwieniu prac, jak przyjęciu prawa bypotecznego, pra­
wa o nadzorze szkolnym, najwyższej izby obrachunko­
wej, podwyższenia pensyi urzędników, jakkolwiek im 
pewnego znaczenia odmówić nie można; ale wagę szcze­
gólną przy więzy wać trzeba do tego, że stosunki par­
lamentarne taki wzięły obrót, że zdawałoby się, ja­
koby się zatarły trochę różnice rozmaitych stronnictw 
w obec rządu i wszyscy tern jedynie ożywieni byli pra­
gnieniem, ażeby doprowadzić do skutku porozumie­
nie między dwoma ciałami politycznemi i pracować 
wspólnie nad rozwojem zewnętrznym państwa. Zazna­
czyć także trzeba, mówi organ urzędowy, to zaufanie 
sejmu, jakie objawił do rządu, bez którego żaden wa­
żniejszy projekt, żadna ważniejsza reforma nie byłyby 
w życie wprowadzone. Następnie wspomina Provin­
cial Cor. o organizacyi powiatowej i wypowiada na­
dzieję, że i to prawo skutkiem pojednawczego usposo­
bienia izby poselskiej prawdopodobnie przyjętem zosta­
nie. Poruszając wreszcie kwestyą nadzwyczajnych re- 
wizyi szkolnych i opieki około rozpowszechnienia ję­
zyka niemieckiego, cieszy się wzmiankowane pismo, że 
minister oświecenia, znajdując w opinii poparcie, przy­
czyni się nie mało do rozwoju umysłowego.

Dzienniki liberalne piszą, że znaczna liczba kato­
lików z Monasteru przesłała ministerstwu memoryał, 
w którym uprasza, ażeby rząd z jednej strony 
prawa szanował kościoła katolickiego, z drugiej zaś 
baczność zwracał na niebezpieczeństwa, jakiemi grozi 
„nowa katolicka religia.“ Mianowicie upraszają pe­
tenci, ażeby następujące załatwił rząd kwestye. 1) 
Czy kościołowi katolickiemu po zaszłych ważnych 
zmianach przyznać można dotychczasowe prawa, 2) 
czy układy, które z kościołem katolickim zawarto w 
przypuszczeniu, że nic się nie zmieni w pojęciach i 
wyobrażeniach w katolicyzmie, jako prawomocne uwa­
żać jeszcze należy. 5) Czy biskupi mają prawo od­
bierania dochodów tym księżom, którzy przy dawnej 
wierze obstają. 4) Czy może być dozwolonem, ażeby 
w młodzież wpajano „nową katolicką naukę“ i czy 
„kościół nowo katolicki“ może wychowywać nauczycie­
li ludowych?

National Ztg. w nieudanym zamiarze zwrócenia 
uwagi władz rządowych rozwodzi się nad tem, że część 
duchowieństwa katolickiego użyła dnia urodzin cesar­
skich, obchodzonego w Niemczech tak uroczyście, do 
demonstracyi nieprzychylnych. I tak biskup Martin 
w Paderbornie, według pomienionego pisma, nie tylko 
nie był obecnym na obiedzie w dniu urodzin, w któ­
rym zwykle wnosił toast na cześć cesarza, ale miał 
nadto spowodować wojskowego duchownego, ażeby i 
on nie uczestniczył w obchodzie. — Półurzędowe pi­
sma utrzymują, że rząd nie przedłoży teraz w parla­
mencie żadnego projektu do prawa, dotyczącego kwe- 
styi kościelno - politycznej. Natomiast przyjść ma­
ją pod obrady liczne petycye nadesłane przez tak 
zwanych starokatolików, żądające częścią zniesienia za­
konu Jezuitów, częścią protestujące przeciwko osiedla­
niu się tego zakonu. Według N at.-Ztg. sprawa 
Westerwella i poruszona już w Izbie poselskiej spra­
wa nieszanowania tajemnicy listów prywatnych mają 
być także przedmiotem obrad parlamentu.

Prasa berlińska okazuje wielkie zadowolenie z u- 
kładów, jakie niemiecka komisya centralna wystawy 
wiedeńskiej prowadziła w Wiedniu i już ukończyła. 
Niemcom zapewniono przeważny udział przez to, że 
dla okazów niemieckich znaczną bardzo przeznaczono 
przestrzeń. Ustanowienie sądów przysięgłych i spisa­
nie regulaminu prędzej nie nastąpi, dopóki niemiecka 
komisya centralna nie objawi życzeń odnośnych.

Słynny swego czasu matematyk dr. M. Ohm u- 
marł 1 kwietnia w Berlinie.

wszą wzmiankę o najstarszym tym przekładzie pisma 
świętego, poprzedzającym o sto lat przekłady Leopo- 
lity, Seklucyana i Budnego, zawdzięczamy teologicznej 
polemice Turnowskiego, superintendenta zborów braci 
czeskiej, zamieszkałego w miasteczku naszem Ostroro­
gu z przeciwnikiem jego księdzem Tworzydlą. Pier­
wszy dowodził na dotykalnym przykładzie odszukanej, 
czy widzianej przez się Biblii królowej Zofii, iż 
przekłady pisma świętego, iż usiłowania zbliżenia się 
za pomocą ich do źródła prawdziwej nauki Chrystuso­
wej, nie były bynajmniej w Polsce nowiną, i że nie 
zawdzięczają bynajmniej dopiero początku swego tak 
zwanej reformie kościelnej wieku XVI. Według twier­
dzenia Turnowskiego znajdowała się owa Biblia „pi­
sana na pergaminie, po dziś dzień, w domu Ichmo- 
ściów pp. Krotoskich.“ Szanowny autor, postępując z nie­
zmordowaną wytrwałością za śladami tego ważnego po­
mnika w literaturze naszej, wskazuje wzmianki o nim w 
dziele Węgierskiego Systema historico-chronolo- 
gicum ecclesiarum Slavonicarum, dalej w dzie­
łach niemieckich pastorów, trudniących się dziejami ko­
ścioła polskiego, jako to Friesego, Ringeltaubego, Tsche- 
pego, wskazuje nareszcie, jak list sławnego uczonego 
czeskiego Bobrowskiego do Jerzego Samuela Bandtke- 
go dał znów wiadomość uczonemu światu polskiemu o 
pojawieniu się tego starodawnego zabytku mowy na­
szej w kolegium szkólnem małego węgierskiego miasta 
Szarosz-Patak. Za staraniem profesora uniwersytetu 
warszawskiego Kucharskiego i hr. Mailatha, dał się 
stwierdzić niewątpliwy fakt istnienia tej Biblii. Za 
dni naszych przecież dopiero i za inicyatywą samegoż 
profesora Małeckiego, poświęcił Henryk ks. Lubomir­
ski sumę dość znaczną na umiejętne a bardzo trudne 
pod każdym względem przekopiowanie tego rękopismu, 
którego się podjął i dokonał szczęśliwie P. Piekosiński 
z Krakowa. Z kopii sporządzonej przezeń wraz z li- 
cznemi podobiznami powstało obecne wydanie Biblii 
królowej Zofii, wspaniałe pod względem typografi­
cznym, poruszające i szersze koła interesującej się dla 
spraw i rzeczy ojczystych publiczności, pod względem 
stanu języka polskiego w XIV i XV wieku. — Coby 
może zasługiwało jeszcze na uwagę, to ciekawa Odyssea 
samegoż rękopismu, który uszkodzony do połowy prze­
szło, z powydzieranemi kartami, z których dwie zna­
lazły się w ciągu dziewiątego wieku w Królewcu, inne 
dwie we Wrocławiu, zawędrował z Polski do Węgier. 
Otóż, co w tym względzie posiada szanowny wydawca.

F R A N C Y A.
* Paryż, 3 kwietnia. Komisya zajmująca się 

kapitulacyą Metzu, przyszła do najsmutniejszych dla 
Bazaina rezultatów. Tak między innemi miało się 
wykazać, że marszałek w czasie kapitulacyi Metzu 
dysponował 35 milionami franków, zamiast atoli sumę 
tę rozdzielić, jak to bywa zwyczajem w podobnych ra­
zach, między żołnierzy, oddał pieniądze te w całości w 
ręce Prusaków. Komisya ma dalej znajdować się w 
posiadaniu wiarogodnego odpisu projektu do układu, 
w którym marszałek oświadcza gotowość odstąpie­
nia na rzecz króla pruskiego Alzacyi i jednej części 
Lotaryngii pod tym warunkiem, iż pozostawionem mu 
zostanie dowództwo nad armią zostającą dotąd pod je­
go rozkazami i tytuł jenerał-porucznika. W obec po 
dobnych zarzutów położenie marszałka nie jest do po­
zazdroszczenia. Uderza ta okoliczność, że p. Thiers, 
który dotąd brał w obronę komendanta armii nadreń- 
skiej, dziś widocznie cofa się i pozostawia całą sprawę 
do rozstrzygnięcia właściwym sądom.

Dzienniki francuzkie zajęte budżetem wojskowym, 
owem ukochanem dziecięciem p. Thiersa. Budżet ten 
wynosi na rok bieżący 450,050,000 fr. Obok tego rząd 
domaga się nadzwyczajnego kredytu w sumie 379 mi­
lionów na zakupno materyału wojennego, zasobów wszel­
kiego rodzaju i naprawy fortec. Suma ta rozdzielona 
zostanie na lat pięć, tak, że każdego roku rząd wyda 
w celu powyższym 80 milionów franków. Projekt mi­
nistra wojny, w jaki sposób kwota objęta kredytem 
nadzwyczajnym rozdzieloną zostanie między pojedyń- 
cze pozycye, przedłożonym zostanie Izbie na jednem 
z pierwszych posiedzeń.

W komisyi nieustającej pojedyncze stronnictwa tak 
są'] reprezentowane: z większości monarchicznej za­
siada 16 deputowanych (9 z prawicy, 7 z prawego 
środka), z frakcyi republikańskiej 10 (5 z lewego śro­
dka, 3 z lewicy i 2 radykalnych). Na dwa dni przed 
odroczeniem Izby, ci republikańscy deputowani, którzy 
są zarazem członkami lub prezydentami rad jeneral- 
nycli, mających się zebrać za dni kilka, zebrali się na 
wspólną naradę, na której uchwalono agitować przy po­
mocy przychylnych rad jeneralnych za obowiązkowem 
nauczaniem i ogólną służbą wojskową. Co się tyczy 
ostatecznego proklamowania rzeczypospolitej, w tej 
mierze żadnej stanowczej nie powzięto uchwały.

Sprawa jenerała Trochu przed sądem przysię­
głych.

(Ciąg dalszy.)
Między obrońcami wywiązała się sprzeczka, czy 

jen. Trochu d. 4 września przed wieczorem wyjechał 
w mundurze, czy w ubraniu cywilnem, i o której go­
dzinie. Według niezbyt jasnych zeznań kilku świadków 
wyjechał jenerał T. w tym dniu po dwakroć z Lou- 
wru, najprzód w mundurze, aby udać się do Zgroma­
dzenia narodowego, drugi raz w ubraniu cywilnem 
(prawdopodobnie już po zrzuceniu chorągwi cesarskićj 
ze szczytu Tuileryów) celem pospieszenia do ratusza. 
Cały ten epizod nie został wyświeconym należycie. — 
Następnie rozpoczęła się dyskusya między jenerałami 
Palikao i Soumain w przedmiocie, czy Trochu w obec 
ministra wojny wywiązał się ze swego zadania i czy 
przesyłał temuż regularnie "dotyczące raporta; Pali­
kao obwinia jen. Trochu o zaniedbywanie systematy­
czne obowiązków gubernatora, o patrzenie przez szpa­
ry na wszystkie symptomata przepowiadające bliską 
rewolucyą i o zajmowanie się sprawami, które do u- 
rzędu jego nie należały, i o traceniu wiele drogiego 
czasu ze szkodą innych spraw wielkiej doniosłości.

J. Favre: Jenerał Trochu oczywiście się pomy­
lił, gdy z trybuny utrzymywał, że przed d. 4 wrze­
śnia nigdy mnie nie widział. Prawdą jest, żem go d. 
20 sierpnia w obec rosnącego w kraju niebezpieczeń­
stwa i rozdrażnienia powstałego w Paryżu w skutek 
ciągłych porażek odwiedził w towarzystwie pp. J. Fer­
ry, Picarda, Tirarda i dr. Montanier. Rozmowa nasza 
dotyczyła się zagrożonego położenia stolicy; co się ty­
czy drugiego pytania, to odpowiem tylko tyle, że d. 
4 września przybył jenerał Trochu do ratusza, posta­
wił nam swe warunki i objął ministerstwo wojny. Za­
raz po pierwszej rozmowie uważaliśmy go jako naczel­
nika nowego rządu.

P. Cresson, jakiś czas prefekt policyi, słyszał, 
jak Trochu na naradzie ministeryalnej w styczniu o- 
świadczył uroczyście, że Paryż nie podda się. Gdy 
atoli wkrótce z kilku stron dochodziły świadka wieści

Przekład Biblii był dokonany, jak się zdaje także 
już tylko z tłumaczenia czeskiego z tak zwanego 
Kodeksu Leskowieckiego, znajdującego się dotąd 
w bibliotece królewskiej w Dreźnie, przez ks. Andrzeja 
z Jaszowic; przepisywaczem jego był Piotr z Rado­
szyc, czasem dokonania przekładu r. 1455. Jaką ko­
leją rękopism przeznaczony dla użytku małżonki Wła­
dysława Jagiełły, dostał się w drugiej połowie XVI 
wieku w posiadanie rodziny wielkopolskiej Krotoskich, 
na to pytanie nie może szanowny wydaw-ca dać odpo­
wiedzi. Natomiast rozwięzuje następnie zagadkę dal­
szych jego kolei. Jeszcze w początku VII wieku znajdo­
wał się w bibliotece Krotoskich w miasteczku Ostrorogu. 
Z wygaśnieniem tej rodziny dostał się ów rękopism 
do miasteczka Obrzycka, ówczesnej posiadłości Radzi­
wiłłów, później do miasteczka Skoków, naówczas po­
siadłości dyssydenckiej rodziny Rejów, zkąd około ro­
ku 1640 znalazł się wcielonym do biblioteki szkoły 
braci czeskich w Lesznie. Szkoła ta znajdowała się 
wtedy pod dyrekcyą sławnego Jana Amosa Komeniu- 
sza, znanego zaszczytnie w świecie naukowym, znane­
go bardzo niezaszczytnie w dziejach Polski jako zdraj­
cy i odstępcy w czasie wojny szwedzkiej sprawy kraju, 
który jemu i jego współwyznawcom dobroczynne i go­
ścinne dał schronienie. Jan Amos Komeniusz, powo­
łany około r. 1650 na zawiadowcę kolegium węgier­
skiego w miasteczku Szarosz-Patak, zabrał z, sobą we­
dług wielce usprawiedliwionego przypuszczenia szano­
wnego wydawcy, rękopism Biblii królowćj Zofii z 
Leszna i pozostawił go na Węgrzech, sam wracając 
raz jeszcze do Polski. Ciekawa i smutna razem Odys­
sea, dowodząca, jak w przemiennych kolejach kraju i 
narodu naszego, i pomnikom nauki jego było przezna­
czono odbywać wędrówki w' dalekie od swoich strony, 
dzięki zawziętości nieprzyjaznych losów i złej woli lu­
dzi. — Dzisiaj, dzięki dobroczynności ks. Henryka Lu- 
bomirskiogo, dzięki troskliwej i umiejętnej ręce pana 
Piekosińskiego, dzięki nadewszystko benedyktyńskiej 
istnie wytrwałości i badawczości profesora Małeckiego, 
znajduje się ten starodawny mowy naszej piśmiennej 
zabytek przywróconym literaturze ojczystej, by spopu­
laryzowany w tyle pięknem i ozdobnem wydaniu, ster­
czał jako nowo odkryty, najdawniejszy większych roz­
miarów pomnik języka polskiego. Co się tyczy j ęzy ka, 
powiedzielibyśmy tylko jeszcze, kończąc nasze sprawo­
zdanie, iż różniąc się jedynie ortografią, zbliża się zkąd- 
inąd bardzo do" języka przekładu Seklucyana i Leopo-

obwiniające jenerała o zdradę, udał się do niego i Za 
wezwał, aby swe oświadczenie powtórzył w publiczne' 
proklamacyi, co się też stało. Tak to powstała owa przy­
sięga, którą tak często prześladowano jen. -Trochu. ’

Pana Vacher ot przyjmował Trochu wraz z in 
nymi paryzkimi merami po nieszczęsnej bitwie p0(| 
Buzenval; merowie żądali, aby walczono do ostate 
czności: kapitulacya miasta sprowadzi niezawo­
dnie za sobą wojnę domową. Trochu odparł na to 
że pojmuje ich zapał, przeciwnym jest jednakże bez- I 
użytecznemu krwi rozlewowi. Wtedy zażądał jeden ! 
z merów, p. Desmaretes, od jenerała, aby wziął dymi, 
syą. Trochu nie chciał o tém ani słyszeć. „Jeśli 
rząd — były jego słowa znajdzie innego jenerała, któ­
ry odważy się jeszcze na ryzykowniejsze przedsięwzię­
cie, to wypełnię powinność żołnierza, nie opuszczają 
atoli mego stanowiska. Nie jest moim zwyczajem zrzu. 
cać z siebie odpowiedzialność, którą wziąłem na moje ! 
barki.“

Ostatnim z świadków jest adwokat B louche, bv-1 
ły urzędnik cesarski. Mówi on: Kilkakrotnie z tytułu j 
mego urzędowania stykałem się z jenerałem. Gdy p0. I 
łożenie poczynało się wikłać, radziłem mu chwycić sie 
stanowczych środków. On mi na to odpowiedział : „Cóż 
mogę zrobić? Nie mam najmniejszej powagi, nawet u 
gwardyi narodowej. Czy kto słyszał, aby ktoś byt 
razem ministrem wojny i ministrem spraw wewnę­
trznych?“

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos adwokat 
Allon, zastępca oskarżyciela. Tenże przypominając i 
że jen. Trochu ciągle był dotąd przedmiotem najniego- 
dziwszych napaści, płynących ze źródła napoleońskie- 5 
go, rozróżnia w artykule inkryminowanym trojakiego * 1 
rodzaju zarzuty : jeden z nich dotyczy jego wojskowych 
zdolności, drugi charakteru a trzeci zarzuca mu złama-1 
nie przysięgi w przyjętych na siebie obowiązkach. — 
Mówca wyświeca tak militarny jak i polityczny prze­
bieg życia swego klienta. Syn intendenta, otrzymał j 
Trochu chrzest krwawy pod skwarném słońcem Afry­
ki. Lamorciére i Bugeaud podnosili wysoko w codzien.1 
nych raportach znakomite zdolności młodego oficera, i 
Jako szef szwadronu w armii afrykańskiej mianowa­
nym został przez księcia prezydenta oficerem ordynan- 
sowym, i wtedy rozpoczął się dla niego cały szereg 
pokus, jakiemi Bonaparte usiłował go pozyskać dla i 
swych planów zmierzających do zamachu stanu. Po­
kusy nie skutkowały, a Trochu został przeniesionym 
wraz z jen. Neumayer w stan chwilowego spoczynku.

W wypadkach 2 grudnia żadnego nie brał udzia- ; 
łu, potępiając je bezwzględnie a przedewszystkićm w 
w liście pisanym do ojca. W plebiscycie, mającym 
zatrzeć krwawe wypadki 2 grudnia głosował jenerał 
Trochu przeciw cesarzowi. Gdy naród oddał swój głos 
na Napoleona, jenerał Trochu wstąpił na nowo do ar­
mii, a trzymając się zdała od dworu cesarskiego — za­
jęty był jedynie wypełnianiem swych obowiązków, obo­
wiązków żołnierza i Francuza; kłamstwem przeto jest, i 
że był członkiem komisyi mięszanćj.

W krymskiej wojnie awansował na jenerała bry­
gady, niechcąc zbytkiem skromności przyjąć tytułu ; 
szefa sztabu jeneralnego.

W roku 1859 został inspektorem jeneralnym pie­
choty. Od niego teraz zależało wznieść się na stopień 
adjutanta cesarskiego senatora i stanąć na czele eks- i 
pedycyi do Chin.

Czyż z wybuchem wojny r. 1870 nie odmówił 
przyjęcia teki ministra wojny? Prawda jest, że przed- ) 
tćm chciano mu powierzyć śmieszne stanowisko komen­
danta armii obserwacyjnej w Pirenejach. Mówca od- ! 
czytuje w dalszym toku ustęp z testamentu jenerała, 
złożonego u notaryusza, w którym gorzko się uskarżaj 
iż u dworu cesarskiego uważanym był za Orleanistę i 
gdzie lekkomyślnie podjętej wojnie przepowiada ten 
sam koniec, co wyprawie meksykańskiej. Allou przy­
chodzi dalej na wypadki z r. 1870 i nominacyą jeneJ 
rała na gubernatora Paryża. Ta ostatnia nastąpiła w 
skutek następującego pisma odręcznego:

Obóz Chalons, 17 sierpnia 1870.
Mój kochany Jenerale! Mianuję Pana gubernato-) 

rem Paryża i głównodowodzącym wszystkich wojsk, któ­
rym powierzono obronę stolicy. Wkrótce po mym 
powrocie do Paryża wygotowanym zostanie dekret, 
nadający panu owe czynności; nim to nastąpi zarządź 
bezzwłocznie co uważać będziesz za potrzebne. Przyjml 
mój kochany jenerale zapewnienia mej przyjaźni. — Na-; 
poleon.

(Dokończenie nastąpi.)

lity. — Na trzeciem i ostatniem naszego przeglądu) 
miejscu, zapisujemy kodeks dyplomatyczny Ty­
niecki, wydany staraniem i nakładem zakładu naro­
dowego imienia Ossolińskich. I w tern wydawnictwie) 
widzimy skrzętną rękę profesora Małeckiego, z którego 
przedmowy zamieszczonej na czele ozdobnie sporządzo­
nego kodeksu i in IVto dowiadujemy się, że zarząd 
zakładu imienia Ossolińskich nie zarzucając bynaj­
mniej publikacyi swego czasopisma, zamyśla nadto od­
tąd ogłaszać w pewnych regularnych czasu odstępach, 
rękopiśmienne, historyczne zabytki znajdujące się w 
jego bibliotece. Pierwszym dowodem tej rozszerzonej, 
zakładu działalności jest wydawnictwo zbiorów prze­
wiezionego do Lwowa archiwum benedyktyńskiego kla­
sztoru na Tyńcu. Archiwum to, posiada, jak się prze­
konywamy z obecnej próby, w dokumentach swych prze; 
chowywanych począwszy od XII wieku, nie slychanej 
wagi, autentyczne przyczynki do dziejów kościel­
nych, społecznych i obyczajowych Polski w owych za-, 
mierzchłych wiekach, których zewnętrzna strona 
jest nam bardzo fragmentarnie tylko znaną. Najstar­
szy dokument z r. 1105, najpóźniejszym z r. 1398 ozna­
czają chronologicznie obszar, jaki zajęła pierwsza 
wydana dotąd część Kodeksu dyplomatycznego) 
Tynieckiego.— Bulle papiezkie, konfirmacye przy) 
wileje przez nuneyuszów, różne nadania książąt i kro-) 
lów polskich z owej epoki będą stanowiły drogocenni) 
materyal dla każdego historyka, któryby idąc torem 
Thierrych lub Szajnochów chciał odtwarzać z zacho­
waniem rzeczywistej prawdy wieku, dzieje średnic’ 
wieków w Polsce. Nie wdając się w naszem pobić- 
żnem sprawozdaniu w szczegółowy rozbiór ogłoszonej 
dokumentów, powiemy tyle tylko, iż co nas pośrod nie' 
a nie bez przykrości uderzyło, to owe częste „przy I 
wileje“ króla Kazimierza Wielkiego, prawodawcy na 
rodu polskiego w Wiślicy, zmieniające różnym miasto 
i posiadłościom prawo polskie na prawo magdeburg 
skie. — Wszystkich ogłoszonych w pierwszej części o 
kumentów jest 93, druga część obejmie resztę tym 
ckich zbiorów począwszy od XV wieku.
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ANGLIA.

* Nigdy jeszcze mieszkańcy Albionu tak obojętny­
mi się nie okazali dla przyjemności przepędzania świat 
wielkanocnych w Paryżu jak tego roku. Miałżeby 
Paryż stracić dla nich dawne swoje powaby? Pomija­
jąc przykre powietrze, które poniekał na miejscu po­
zostać zniewalało odstraszają od tego trudnrści pa­
szportowe. Bo każdy dawniej mieszkaniec Anglii ca- 
łą familią i usługę na jednym paszporcie spisaną do 
prancyi mógł wprowadzić, dziś rządy republikańskie 
rozporządziły, aby każda osoba miała oddzielną kartę 
legitymacyjną, choćby do jednej i tej samej należała 
rodziny, opłaciwszy wizę konsula 10 frankami. Ma to 
być, jak się angiolskie dzienniki wyrażają polityka fi­
nansowa p. Thiersa, który tym sposobem skarb krajo­
wy, przez zstatnią wojnę wyczerpnięty zasilić się stara. 
Gorszą się dalej z tego, że Francya, wyrzucając na 
wybrzeża angielskie tłumy przez sąd potępionych sza­
leńców komuny na podróżnych angielskich do sweo-o 
kraju podatek 10 frankowy nakłada. To też nie dziw, 
iż Paryż dla nędznej, podług ich zapatrywań polityki 
p, Thiersa przestał być miejscem zabawy synów i có- 
rek Albionu.

A kiedy miasta portowe Calais, Boulogne na uby­
tek znaczny gości się skarżą, nip będą z pewnością na 
t0 się żalić Ostenda, Antwerpia i Rotterdam, skoro 
tylko stałe pogodne powietrze żeglugę na Pas de Ca­
lais zapewni, na co pierwsze krzywem i zazdrosnem 
patrzą i patrzeć będą okiem. Rozgniewany z tego 
względu anonim, radzi w Timesie, aby na przyby­
wających z Francyi podróżnych taki sam nałożyć po- 
ratek.

O bezrobociu robotników', w hrabstwie Warwick, 
które coraz szersze przybiera rozmiary, rozpisują się 
dzienniki angielskie obszernie. Bezrobocie to ma swoje 
pro i contra i z pewnością zniewoli chlebodawców' do 
przystania na podane warunki. Najprzód bowiem znaj­
dują wzburzeni robotnicy pomoc i poparcie w towa­
rzystwach międzynarodowych miejskich, które o tyle 
bardziej w pomoc im przychodzą, o ile konkurencyi ze 
strony wyrobników wiejskich się obawiają, po drugie, 
że żądania ich są zupełnie uzasadnione. Nie pragną 
bowiem ograniczenia czasu pracy z podwyższoną plącą, 
lecz wymagają, aby ich za godziny przy pracy spę­
dzone opłacano, wyłączywszy z pod tych warunków tych 
towarzyszy, którzy do ciężkiej fizycznej pracy nie są 
zdolni, co inaczej tak się da wyrazić, że pragną roz- 
gatunkowania pracowników pod względem sił fizycznych 
i stosownego za pracę wynagrodzenia. Są to żądania 
słuszne, które znajdując nadto od innych stowarzyszeń 
poparcie, mimo wszelkiego oporu i sejmikowania chle­
bodawców prędzej, czy później korzystny skutek odnieść 
muszą.

Wysłannicy internacyonału londyńskiego, którzy w 
Irlandyi stowarzyszenie podobne założyć mieli, nic uczy­
nić nie zdołali. Głuchymi na ich namowy pozostali 
Irlandczycy i tylko w Dublinie udało im się około 60 
przyciągnąć do siebie rzemieślników i zawiązać stowa­
rzyszenie, które jednakże po usunięciu się stanowczem 
inteligencyi już w samym zawiązku rozpadać się za­
czyna.

Na ostatniein soiree u posła amerykańskiego w 
Londynie przyszła także sprawa Alabamy na porządek 
dzienny. Miały się w tej sprawie oba te mocarstwa 
pogodzić. Rząd amerykański miał obliczyć swą pre- 
tensyą na półtora miliona dolarów’, licząc tylko szkody 
bezpośrednie, na co Anglia bezwarunkowo przystać 
miała z obawy przed niekorzystniejszym nad powyższe 
warunki wyrokiem sądu rozjemczego genewskiego. Zwa­
żywszy atoli, że sprawa ta wcale dotąd ani dokładnie 
rozpoznaną, ani też objaśnioną nie została, bo jeszcze 
nawet zapatrywania obudwóch rządów na nią pomię­
dzy sobą nie są zgodne, mimowolnie wnieść musimy, 
iż rozprawy amerykańskich mężów stanu, którzy w 
tak łagodnych warunkach tylko dobro Anglii upatry­
wali, były zupełnie bezpodstawne. Z drugiej znów 
strony wnioski co do wojny pomiędzy Ameryką a An­
glią, z tej sprawy wyniknąć mogącej także mogą zawieść, 
bo Anglia, nie mając dostatecznego do niej powodu, z pe­
wnością przeniosłaby stratę paru milionów nad wojnę, 
któraby sparaliżowała jej ruch handlowy. Mimo to je­
dnak, że chętnie Anglia spór ten z Ameryką na dro­
dze pokojowej załatwićby sobie życzyła, nigdy, jak 
Times się wyraża, dla wygórowanych pretensyi A- 
meryki, tak się starcia obydwóch tych mocartw nie o- 
bawiano, jak w chwili obecnej.

Armia angielska straciła obecnie dwóch zasłużo­
nych dygnitarzy. Niedaleko Ports-Mouth umarł w wiel­
ki piątek jenerał-major artyleryi Gambier, znany za­
szczytnie z wojny krymskiej, a w niedzielę jenerał in- 
żynieryi Emmett, znany z wojny hiszpańskiej i amery­
kańskiej, w której oblężeniem fortu Bowyer dowodził.

HOLANDYA.
Amsterdam, 1 kwietnia. Uroczystość na­

rodowa z powodu rocznicy wybicia się na'wolność z 
pod jarzma hiszpańskiego, odbyła się pomimo silnego 
oporu ze strony ultramontanów, w "jak największym 
porządku. Po wszystkich miejscach ’małego tego kra- 
ika ozdobiono mieszkania w chorągwie, pourządzano 
Ruminacye, symboliczne pochody i ugaszczano ucztami 
młódź szkolną. Zaznaczyć należy świetną iluminacyę 
królewskiego pałacu i starego ratusza. Ubogi lud przy­
czynił się znacznie do ozdobienia dzielnic, które zamie­
szkuje, chociaż, prawdę mówiąc, nie ma dotąd dokła­
dnego pojęcia o znaczeniu tej uroczystości, zna tylko 
swego króla i dom książąt Oranji. Dotąd odbywa się 
uroczystość w jak największym porządku, tu i owdzie 
■\y° daja się słyszeć dźwięki znanej aż nazbyt pieśni 

. e Wacht am Rhein,“ nie harmonjującój z uroczysto- 
C1%’ co należy przypisać raczej zupełnemu prawie bra­

Za duszę ś.p.
Jana Jeżewskiego,

szlachetnego testatora. na 
rzecz szkoły rolniczej, odbę­
dzie się Msza ś. żałobna 
" kościele parafialnym w 
Inowrocławiu w przyszły 
wtorek dn. 9 kwietnia o 

J?odzinie 10 rano. (1683)

Trzem Gracyom
wszem razem i każdej z osobna 
mam zaszczyt odpowiedzieć, że jak 
nigdy zawziętości przeciwko płci 
pięknej w sercu nie chowałem, tak 
i teraz, odebrawszy nadto pismo 
ich błagalne i nie chcąc być po- 
wodem dłuższych rekolekcyi i prze­
ciążenia ich sumienia, publicznie 
z serca winy odpuszczam i jeżeli 
Gracye pozwolą, przymierze 
zaczepno-odporne zawieram. (1685)

Gracy i wielbiciel i elegant
.... ski.

kowi _ pieśni ludowych Holenderów, jak jakiej polity- 
czno-inspirowanej tendencyi.

Król ma położyć w dniu dzisiejszym węgielny ka­
mień pod pomnik i dom marynarskich inwalidów w 
Brielle.

OŚWIATA LUDOWA.
— * Od rodziny śp. Hipolita Cegielskiego otrzymaliśmy 

tal. KM) na rzecz Towarzystwa Oświaty ludowej; kwotę tę do­
ręczyliśmy Dyrekcyi tegoż Towarzystwa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Stuttgart, 3 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
Mittnacht wrócił dziś z Berlina, aby być na obradach 
co do obsadzenia ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Kandydatami do reichstagu w miejce księcia Zeil są 
ze strony partyi narodowej v. König, - Königshofen, z 
partyi ultramontańskiej hr. Bissingen - Nippenburg.

Wiedeń, 4 kwietnia. Wien er-Zeitung ogła­
sza nominacye księcia Emila Fürstenberga i hr. Fry­
deryka Westphalen, na dożywotnich członków Izby 
panów.

Lizbona, 3 kwietnia. Pomiędzy rządem portugal­
skim a towarzystwami telegraficznemi Peledraph-Con- 
s'truction i Falmouth-Gibraltar-Malta przyszła do sku­
tku kónwencya co do założenia linii telegraficznej po­
między Lizboną a Brazylią. Linia ta ma iść przez 
Maderę i Cap Verde.

Nowy-York, 3 kwietnia. Profesor Morse umarł. 
Tribune i Evening Post wyrażają gię o nocie lorda 
Granville w sprawie Alabamy bardzo przychylnie i ży­
wią nadzieję, iż sprawa ta załatwi się z obustronnem 
ukontentowaniem.

Baden-Baden, 3 kwietnia. Następca tronu nie­
miecki przybył tu o godzinie 12 minut 50 po połu­
dniu w towarzystwie swegosyna księcia Wilhelma’, 
księc. Ludwika heskiego, posła pruskiego z Karlsruhe 
hr. Flemminga. Następca tronu odwiedził królową 
Wiktoryą i odjechał z tąd o 10% godz. wieczorem.

Strassburg, 4 kwietnia. Instrukcją rezerwy woj­
skowej z dnia 26 marca 1868 r. zaprowadzono w Al- 
zacyi i Lotaryngii. W latach następnych złagodzą 
się nie tylko wymagania co do jednorocznej służby, 
lecz także co do uwolnienia od służby wojskowej zu­
pełnego, ze względu na osobiste okoliczności. Zupeł­
nie wolnymi od wojskowości będą ci, którzy do 17 
grudnia 1870 w regularnej francuzkiej armii służyli.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Stuttgart, 5 kwietnia. W izbie deputowa­
nych odpowiedział minister sprawiedliwości na 
zapytanie p. Oesterlen w kwestyi prawa pra­
sowego cesarstwa, że projekt zawsze był przed­
kładanym rządowi do poufnej odpowiedzi. Od­
powiedź nastąpi niezwłocznie. Izba przyjęła 8 
milionów na dalszą budowę kolei.

Berlin, 4 kwietnia. Przewodniczący na dzi- 
siejszem posiedzeniu reprezentantów miasta, za­
wiadomił zgromadzonych, że p. Iiobrecht przy­
jął wybór na nadburmistrza. Przy następnym 
wyborze drugiego burmistrza otrzymał syndyk 
Duncker 51 głosów z 98 a 44 głosy radzca 
miejski Zelle. Duncker wybranym został.

Paryż, 4 kwietnia. Wedle urzędowych wia­
domości jesUjeszcze 4625 komunistów do osą­
dzenia. Z 27,979 już osądzonych, uwolniono 
21,092, skazano 6887.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 5 kwietnia. W dniu wczorajszym odbyło 

się pierwsze posiedzenie Rady Nadzorczej Kasy pożyczkowej 
przemysłowców w Poznaniu. Obecni na posiedzeniu tern byli 
wszyscy członkowie prócz p. prof. Studniarskiego. Do ukon­
stytuowania się rady nadzorczej jeszcze nie przyszło, owszem 
kwestyą tę odroczono, a natomiast, odpowiednio do ustawy 
przystąpiono do odbioru dyrekcyi kasy pożyczkowej. Jakoż 
większością głosów, obranym . został p. Franciszek Bogu­
sławski na dyrektora; p. Pfitzner na podskarbiego, zaś p, 
Kazimierz Kantak na kontrolera. Obrana dyrekeya przed­
stawioną będzie do zatwierdzenia walnemu zebraniu, na którem 
dopełnionym zostanie i wybór dwóch członków rady nadzorczej, 
w miejsce pp. Bogusławskiego i Ptitznera, w skutek obrania ich 
do dyrekcyi, tern samem z rady nadzorczej ustępujących.

— * Hr. Tadeusz Tyszkiewicz mianowanym został dy­
rektorem niemieckiej wolnej akademii muzycznej 
(Deutshe Freie Hochschule der Musik), które z dniem 
15 b. m. wchodzi w życie w Berlinie. Zadaniem tej szkoły jest 
kształcenie we , wszystkich gałęziach muzyki. O ile wiemy hr. 
Tyszkiewicz poświęcał się przez długi czas muzyce za granicą, 
jest jej wielkim miłośnikiem i znawcą, i dla tego nie wątpimy, 
że nowo założony zakład pod jego kierownictwem będzie miał 
powodzenie.

—P. Sienicki otworzył przy Szewskiej ulicy Nr. 16 
fabrykę korków. Witamy nowe to przedsiębiorstwo z tern 
większą radością i szczerem poleceniem poparcia go przez pu­
bliczność, że fabryka tego rodzaju pierwszą jest w naszem mie­
ście, a młody przedsiębiorca znający swą sztukę z pewnością 
odpowie wszelkim poleceniom odbiorców. ’

— * Rzecznik p. Bertlieim mianowany został dyrektorem 
niemieckiego hipotecznego banku w Berlinie.

— Listonosza Owsińskiego, o którym swego czasu do­
noszono z Kościana, że przepadł bez wieści, znaleziono w Obrze 
przy lasku pod Kościanem. Zegarek kieszonkowy i 9 sgr., które 
miał oddać na poczcie, znaleziono przy trupie. Śledztwo sądo­
we i obdukcya trupa nie ma żadnego powodu przypuszczać 
morderstwa, owszem wszelkie poszlaki mówią za tern, że Owsiń- 
ski wpadł przez nieostrożność w rzekę i utonął. Owsiński miał 
lat 44 i pozostawił siedmioro dzieci.

— * Ostdeutche Bank uchwaliła na ostatniem posiedze­
niu 3 b. m. rady nadzorczej zwiększyć kapitał obrotowy o je­
den jeszcze milion talarów, którego spłata ma już 15 maja na­
stąpić.

Książki dla dzieci 
143 > i młodzieży.
Bełza, Abecadlnik z rycinami. Zamiast 

10 sgr. tylko 4 sgr. Jonas, opowiada­
nia dziadunia o sławnych mężach i dzie­
jach dawnej Polski. Zamiast 15 sgr. tylko 
7% sgr. Kamińska Br. Legendy Hi­
storyczne. Zam. 1 tal. 7l/2 sgr. tylko 20 sgr., 
w pięknej oprawie ze złotemi wyciskami 
1 tal. Kozłowski. Zbiór zabaw, gier i 
rozrywek dla młodzieży. Oprawne. Zamiast 
1 tal. fylko 20 sgr. Lenartotjzicz Liren 
ka. Zam. 1 tal. tylko 10 sgr. Św. Zofia. 
Zam. 10 sgr., tylko 2'/2 sgr. Zach wyr 
cenie i Błogosławiona- Zam. 10 sgr.. 
tylko 2'/2 sgr. Malczewski, Marya. Po­
wieść ukraińska. Zam. 5 sgr. tylko 2'|2 sgr. 
Marynia, czyli rozmowy o pierwszych za­
sadach rehgii ś., ułożone dla pożytku pol­
skich dzieci. Zamiast 20 sgr,, tylko 10 sgr. 
Nauki religijno-moralne na zasadach ewan-

— * Dziewiędziesiąt dwie osoby powiatu pleszewskiego, 
skazał sąd powiatowy na 50 tal. grzywien za uchylenie się od 
służby wojskowej.

— * Powieszonego człowieka znalazł w tych dniach 
patrolujący żołnierz na wałach fortecy, a oderznąwszy go, po 
użyciu odpowiednich środków przywrócił do życia. Zaprowa­
dzono nieszczęśliwego na policją, gdzie przekonawszy się, że 
pochodzi z Zielonej Góry na Szlązku i przybył do Poznania ce­
lem odwiedzenia krewnych, poruczono go ich opiece. Ale i tu, 
sam na sam pozostawiony’ uchwycił za brzytwę i poprzecinał 
sobie żyły u rąk i gardła. Zawieziono go do miejskiego laza­
retu. Lekarze nie tracą nadziei ocalenia mu ponownie życia.

— * Bogumił Dawison zmarły niedawno w Dreźnie po­
zostawił po sobie pamiętniki, które spadkobiercy niezadługo 
drukiem ogłosić zamyślają,

— * Podwójnie karygodne. We czwartek o dziesią­
tej godzinie wieczorem spostrzegł przechadzający się urzędnik 
celny przy bramie na Przepadku człowieka, który z cielęciem 
na barkach, nie opłaciwszy cła, przez bramę przejść zamierzał. 
Spostrzegłszy jednak urzędnika, zrzucił cielę, z pewnością ko­
mu skradzione ze siebie i uciekł. Cło od' cielęcia wynosi 20 
sbr. a gdyby był schwytany zapłaciłby kary 2 tal. 20 sbr. pod­
czas kiedy cielę 4—5 tal. wartości mieć mogło.

— * Uwięziono w ubiegły czwartek kilka osób, które 
włamawszy się na podwórze handlu wina Kurnatowskiego skra- 
dły bieliznę i z nią uciekać zamierzały.

— * Stu dwiidziestu pięciu żebraków aresztowała poli- 
cya wmieście naszem w marcu, 113 z nich żebrało po domach.

— * Brak wielki mieszkań uczuwać się daje i w mieście 
naszem. Przy przeprowadzkach 1 kwietnia zauważano po uli­
cach mnóstwo powózek z sprzętami i pościelą biednéj klasy 
mieszkańców’, którzy zdaje się dla drożyzny żadnycli mieszkań 
dotąd nająć nie mogli i dni kilka zmuszonymi się widzieli obo­
zować prawie na ulicach, znosząc zimno i ciągłą niepogodę 
zwłaszcza dni ostatnich.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekeya p. Ka- 
licińskiego opuściło już Środę i rozpoeznie w dniu 7 kwietnia 
w niedzielę szereg przedstawień w Gostyniu, komedyą Korze­
niowskiego pod tytułem: „Figle polskiego wiarusa czyli Stary 
kawaler.“

—* Dr. Herrmann Beigel, dawniejszy profesor w 
Londynie napisał broszurkę w duchu nam przyjaznym o 
przedhistorycznych grobach Polski. Wyraziwszy na początku 
żal swój, iż Polska dla poszukiwań geologicznych i antropolo­
gicznych obszerne-przedstawiając pole, mimo to zaniedbaną jest 
i tylko przypadki na odkrycia starożytnych grobowisk napro­
wadzają; nadmienia, iż zastój ten jedynie z krytycznych okoli­
czności politycznych wyradzać się może i gdyby zmiana poli­
tyki Polsce wolność przywróciła, byłaby niepoślednim materya- 
łem do rozszerzenia wiadomości antropologicznych.

Z referatu hr. Aleksandra Przcździeckiego na kongresie 
antropologicznym i archeologicznym w Bonouii wykazuje się, 
iż do niedawnego czasu na polskiej ziemi oprócz wielu małych, 
dwa tylko wielkie grobowce przedhistoryczne znane były i to!: 
w pobliżu Krzemieńca na Wołyniu, gdzie dr. Pawłowski przed 
40 Jaty, zatem w czasie, gdzie o wieku kamiennym wcale nikt 
nie myśiął wielkę ilość kamiennych znalazł narzędzi, które obe­
cnie należą do J. J. Kraszewskiego, drugi z okolicy Płocka. 
Pierwszy atoli całkowity grób odkryto około Ośnicy nad Wi­
słą, a obok niego naczynie z gliny w kształcie pudła z kawał­
kami drzewa, które jak lir. Przeździeckl wnosi, do palenia ciał 
służyć miało. Najwięcej atoli pod tym względem interesującćm 
jest nasze Księstwo. Tysiące urn zapełniło rozmaite muzea, 
wielka ilość jest w posiadaniu prywatnćm, a ileż jeszcze w zie­
mi być może. Głównie zwraca jednakże na siebie uwagę Cze- 
szewo, posiadłość dra Libelta, gdzie obok grobów mieszkania 
nadwodne odkryto, o których prof. dr. Łepkowski z Krakowa 
i dr. Libelt czasu swego łamy pism zapełniali. Następnie Do- 
bieszewko, niegdyś posiadłość znanego nam zaszczytnie posła 
Kantaka i Lussowo koło Poznania, które Libelt zbadać tego lata 
zamierza.

W ostatnich czasach odkryto w dobrach szambelana hr. 
Radolińskiego, kościotrup zwierza cervus elaphus zwanego, o- 
prócz tego wiele kawałków bursztynu, co niektórych znawców 
naprowadza na domysł, iż w tej okolicy była droga, którą Rzy­
mianie na północ po bursztyn iść mieli.

Urny odkryje na dwa gatunki rozróżnić można: na urny 
ze zwyczajnej gliny i na urny z czarnej masy glinianej z ozdo­
bami p.rostolinijnemi, w których bogatsi się chowali. Z tych 
i rozmaitych i licznych odkryć urn, rozmaitej wielkości i wyrobu 
wnosić można, iż Księstwo w zabytki archeologiczne odległej 
sięgające przeszłości bogate być musi i na przyszłość do roz­
maitych poszukiwań potężnym czynnikiem być może.

Zurich, 3 kwietnia. Muzeum narodowe w Rappers- 
wyl Wzbogaciło się wtych dniach bardzo ważnemi dokumentami; po­
między niemi znajduje się dar historyczny, p. Jerzego Strawę, 
inżyniera rodem z Warszawy. Jest to manuskrypt przeszło sto 
arkuszy mający, znakomitego filologa ś. p. Pietraszewskiego, 
pod tytułem: „Wypadki z dziejów styczność z dziejami Tur- 
cyi mające, od początku zjawienia się Muzułmanów w Europie 
aż do traktatu zawartego z Rosyą w Kajnardżi 1774 roku, wy­
pisane z chronografów tureckich i przetłómaczone na język 
polski.“

Drugi obszerny manuskrypt Pietraszewskiego nosi tytuł: 
„Materyały do historyi polskiej z Roczników tureckich wyjęte.“ 
Tłómacz tak się o nich wyraża dla wiadomości wydawcy:

„W tych Rocznikach jest mowa o wojnie Turków z Mo­
skalami, która przez konfederatów barskich wywołaną była. 
Są to.nader drogie wypisy z powodu, że dotąd mało pra­
wdziwie wiemy o téj kilkuletniej wojnie, nie mogąc dać wiary 
Rocznikom moskiewskim za nadto jednostronnym“1

Na końcu znajduje się następna uwaga:
„Pisałem w Berlinie 12 lipca 1852 roku przy najlepszem 

zdrowiu, chociaż z bólem serca, żem od Prusaków w nauce mo­
jej wyzyskiwany a przyzwoicie niekarmiony ; lecz da Bóg przy­
szłość lepszą.“

Wspomnieć jeszcze muszę o manuskrypcie Jana Potockie­
go pod tyt: .„Manuscrit trouvé a Saragosse seconde partie.“ 
Są to pamiątki godne ze wszech miar gościć w przybytku pol­
skich pena to w.

Katalog Muzeum drukuje się obecnie w trzech językach. 
Album his o rycz ne muzeum narodowego, którego manu­
skrypt jest już ukończony, ma wyjść z druku w ciągu wiosny. 
Będzie to edycya ozdobna z drzeworytami. Redakcya się skła­
da ze starszyzny’ piśmiennictwa polskiego. O ile nam wiadomo 
znajdować się będzie korespondeneya dyplomatyczna nader cie­
kawa złożona z kilkudziesiąt listów dotąd nieznanych, rozprawa 
o zaborach szwedzko-moskiewskieh bibliotek i muzeów polskich, 
spis wygnanych Polaków na Sybir od wojen S. Leszczyńskiego 
do roku 1860 i wiele artykułów znakomitych historycznych i 
literackich.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 kwietnia Wil­
helma wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Ś/więtobora.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 26, zachód o godzinie 
6 minut .40. — Długość dnia 13 godzin 13 minut.

Dnia 6 kwietnia 1361 pierwsze założenie akademii krako­
wskiej. — 1551 śmierć Barbary Radziwiłłówny. — 1617 wypra­
wa Władysława IV. na Moskwę. — 1846 usamowoinienie chło­
pów w Galicyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
5 kwietnia.

BAZAR. Libelt z żoną z Czeszewa, hr. Kwilecka z Oporowa 
Szułdrzyński z Lubasza, Dziembowski z Rudnicza.

HOTEL RZYMSKI. Bórakowski z żoną z Warszawy.
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Łubieński z Król. Polskiego, Wal- 

knowski z Dębicza, Taczanowski z żoną z Nowego miasta.

gelii dla szkółek. Zam. 7% sgr., tylko 2% 
sgr. Pamiętnik Pudla (Książka dla mło­
dzieży nadzwyczaj polecenia godna) Zam. 
1 ¿y^° 15 sgr- Pieśń o ziemi na-
szćj«.Zam. 25 sgr., tylko 11 sgr. Piosnki 
Wiejskie dla ochronek z melodyami. 
Zam. 15 sgr., tylko 8 sgr. Przysłowia 
dla ochronek. Zam. 7% sgr., tylko 3 sgr. 
Katolik z r. 1868 i 69. 188 str. i 73 o- 
brazków. Zam. 15 sgr., tylko 5 sgr.

J, Chociszewski, Poznań.

Czerkieska flinta
dziwerówka, bogato wykładana jest 
tanio do nabycia u (1680)

A. Krzyżanowskiego.MiMMMMNMMMMMM
^H£2S25eS2S2SaS2SH2S2SESHS2Sffi55Sa5SrSHSi!SHSHSa
g Książki szkolne S
3 nowe i antykwarskie poleca po K 
a jak najtańszych cenach ®

^Księgarnia Schlesinger a|
§ Wilhelmowska ulica O.
‘e25HH5iSH2SHffiHH5?HH55HHH(BHSHH5eS25eg‘

(1640)

Rodzice życzący swych synów oddać 
do gimnazyum lub szkoły realnej w Po­
znaniu do familii bezdzietnej na stół i 
stancyą pod dozór rodzicielski, będą ła­
skawi zgłosić się na Błybaki Nr. 2. na 
parterze po lewej stronie. (16901

Młody człowiek z wykształce­
niem gimn. i z kilkoletnią praktyką 
pedagogiczną, życzy udzielać lekcye w 
przedmiotach gim. lub korepetycye.

Bliższa wiadomość pod adr. A. B. 
C. poste rest. Poznań. (1692)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poziiHiiskH, 5 kwietnia.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne 95 żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92% talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 94'/, tal. płac. —Pozn. 5% obligacje prow. 1001/, tal. 
żąd. — pi. — Pozn. 50|0 procent, obligacje powiatowe 100% ż. 
Poznańskie 4'', °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tai. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredyL 100 tal. pł. Rumuny— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
żąd. — Polskie banknoty 82% tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na wiosnę 52'!,, kwieć. 
52’/j, na kwiec.-mąj 52% inaj-czer. 52’/, czerwiec-lipiec 
52% lipiec-sierpień 53% tal. płac.

Okowita: z beczką: wypow. 18,000 kwart; kwiecień 22% 
maj 221%, czerwiec 22% lipiec 23’/,, sierpień 23% 
wrzesień — w związku — w miejscu bez beczki — tai. 
płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 kwietnia 1872 roku.

! >>s

11

Najwyż. 
tal. agr. fn.

Średnia, 
tal. agf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szelel po 84 kil. 3 10 — 3 3' 9 3 1 3
średniej 3 — o 28 9 2 27 6
pośledn. - 2 25 — 2 24 2 20 —

Żyta ciężkiego 80 • 2 5 — 2 3! 9 2 2 6
• średniego - 2 2 — 2 1 3 2 — —
• pośledn. 1 28 9 — — — — — —

Jęczmienia wielk. 74 • 1 22 6 1 21 3 1 18 —
• drobn. - 1 22 6 1 20, — 1 16 3

Owsa 50 ■ 1 7 — 1 5 — ] 2 6
Grochu do gotowań.- 90 • 2 7 6 2 7 — 2 6 3
Grochu na paszę • 2 3 9 2 2 6 2 1 3
Rzepiu zimowego 74 • — — — —! — — —
Rzepiku zimowego • - — — — — — — — —
Rzepiku latowego • — — — — — — _ — —
Tatarki 70 ■ 2 — — 1 25 — 1 22 6
Kartofli 100 - — 27 (i — 25 — ' — 22 6
Wyki 90 ■ 1 28 9 1 27 6 1 26 3
Lnbiu żóit. 90 • 1 20' — 1 17 (i 1 15 —

- niebiesk. 1 17Í 6 1 15 — 1 10 —
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. 20 — — 19 1 — 18 — —
Koniczyny białćj ■ • 18 1- 17 — 16 — —

Giełda berlłiiBka, 4 kwietnia 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle

jak. żąd.; piękna żółta z kol. 78’|,—-79 tal. pl.; na kwiecień i 
kwiecieS-tnaj TCh-Tl maj-czerwiec 76%—'/, czerwiec-lipiec 
76’/4-76 sierp.-lip. Żyto per 1000 kil. w miejs. 53-56 tal. wedle 
jak. żądano, średnie 54-54'/, dob. 55% tal. z kolei płacono; na 
kwieć, i kwiecleń-maj 52-%-53 inaj-czer. flfi-^/4-53 cz.-lipiec 
53'/,-%-% lipiec-sierpień dito. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 41-50 tal. we. jak. żad. pośl. wsch.-pr. 42-45 
pomorski i marchijski 46—473 , tal. z kolei pl.; na kw.-maj 
45%—46% maj-cz. 46%-465 fl czer.-lip. 46'/, żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 45-48 tal. Rzep, 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. 016j rze- 
piowy per 100 kil. w mie. 27>), tal. pł.; kw. 27%,-' e-27' 4 kw..- 
maj 27',-'8-27'|4 maj-czer. 24’ 8 płac. — Olej lnianyper 
100 kil. w miej. 25% tai. 0 lej skaln y pł. 100 kil. w miej. 13 tal.; 
na kwiecień i kwiecień-maj 121, tal. płacono, maj-czerwiec- 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miejscu bez becz. 23 tal. 11 sbr. 22 tal. 29 sgr. kw. i kw.-maj 
23 tal. 8—5 sgr. maj-czerw. 23 tal. 10-7 sgr. czer.-lipiec 23 tal. 
14—12 sbr. pł. lip.-sierp. 23 tal. 19—16 sgr.

Giełd» wrocławaką, 4 kwietnia 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo słabo; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo stale; na kwiecień i kwiecień—maj 
533 4-54‘, pł. maj-czer. 54—% plac, i żąd. czerw.-lipiec. 54%—55 
pł. i żąd. lip.-sierp. Pszenica: per 1000 kil.namarz.77 tal. żąd. 
Jęczm.: per 1000 kilo na kwieć. 48'/, talarów żąd. Owies: 
per 1000kil. na kwiecień i kwiec.-maj 44% płacono. Rzep: 
per 1000kilo na marz. 118 pł. Olói rzepiowy per 100 kilo spok. 
w miej. 27’/3 tal. pł.; na kw. i kw.-maj 27 pł. maj-czer. 26 tal. 
żądano. Okowita per 100 lit. po 100% ceny lepsze 
22% tal. żąd. 22’|2 pł. na kwiecień i kwiecień-maj 225|e płacono; 
maj-cz. 23 pł. czer.-lipiec 23 lip.-sierp. 23l|s tal. — i pł.

w sgr. za 100 kilo neto.

■ ° i§ .2 æ I ®zeP
45 I A ( Rzepik zimowy
►S'Ês o I Rzepik latowy

\ Siemię lniane

tal Bg- fn. tal !>S- fil. tallsg.
11 22 6 11 2 6 101 —
11 5 — 10 5 — 915
10 15 9 20 — 915

9 10 8 ¡20 — 8|10

Na targu

o ;

\sL 
® ,

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tal Sg- fn. talisg. fn. tal Sff- fn. tal ag. fn. tal ar- fu
z Pszenica biała 7 20 — 7 26 — 7 5 — 6 16 — 6 26 —
1 „ żółta 7 12 — 748 — 7 2 — 6 11 — 6 24!—
) Zyto 5 10 543 — 5 5 — 4 29 — 5 3 —
1 Jęczmień 4 22 6 427 4 18 — 4 14 — 4 16 —
' Owies 4 14 — 416 — 4 12 __ — — 4 10
' Groch 5 6 — 5|12 — 4 25 - 4| 5 — 4|15 —

Aiursa telearaiiczne.
SZCZECIiV 5

stan powietrza:
kwietnia 1872.

01 e j r z e p i o w y : stale 
w miejscu 26' 2 
na kw. maj 26 
na jesień 23"/,2

Pszenica: stale 
na wiosnę 75' 4 
na maj-czerwiec 75’|4

Żyto: stale 
na wiosnę 51'/2 
na maj-czerwiec 51% 
na czerw.-lipiec 52%

BEKŁIW 5 kwietnia 1872. 
Stan powietrza: łagodne

Okowita: stale 
w miejscu 22"/,, 
na wiosnę 23 
na maj-czer. 2O'|12 
na czer.-lip. 23%

Pszenica: spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto: słabo 
w miejscu . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czer.-lipiec. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na kwiec-maj . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesieź-paźd 
Owies: stale 
na kwieć.

kurs 1
początk.

kurs
końcowy

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p.

kurs
początk.

77
76

53’|2

76’8 
75% 

À753 ,
13

60’ 4

520, 52% Nowe pozn. list. z. —
52% 52% Pozn. rent, listy —
53% 53’/, Kolej żel. państ. 203

27>/2
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860

122’ ,

27'|4 2r|a
27

Wioska renta . 68%
Amerykany 96%

24 24 Austr. akcye kred 207' 4

23 4
20 15
21 6

23 3
Pożyczka turecka 
7'/, % Rumuny 
Pol. listy likwid.

51%

23 16 
21 5 Rossyj. banknoty .—

Austr. renta sreb. —

— —
Usposob: słabe

kurs

90%
92%
943.,
232%
122%
92%
68'|,
96%
2077,
51%
553|4
63
82%
63%

Dziesięć Łamigłówek
za których rozwiązanie nagrody, zawiera 
7my nr. Przyjaciela Dzieci i M. Pismo to 
można zapisywać na wszystkich pocztach 
za 7'/2 sgr. ćwierćrocznie, lub za talara ro­
cznie wprost do redakcyi, za co się cały 
rok franko posyła. Za 2'/2 tal. nabyć można 
4 roczniki Prz. Dzieci i M. zawiera razem 
około 800 str. wielkiego formatu i 5i.Vi 
rycin. (1689)

J. Chociszewski Poznań.

Od dnia 4 kwietnia mieszkam 
w Wagrówen (1687> 

Hotel Zapałowskiego.

Dr. Zielewicz.
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Obwieszczenie.
W depozycie podpisanego sądu złożone 

są następujące sujpy, których" właściciele 
nie mogli być wy pt środkowani jako to:

tal. sgr. f.
1. masa pupilarna po Augustynie
Józefie Moschu w ilości ... 4 15 —

2. masa pozostałości po Antonim
Dziergwie w ilości..................... 15 26 11

3. masa szczegółowa po Eufro- 
zynie Psarskiój w ilości . . . 481 1 11

4. masa szczegółowa po Tere­
sie Psarskiój w ilości . , . . 362 17 3

5. masa kuratelna dla nieprzy­
tomnego Edwarda Wilhelma 
Wagner w ilości ...... 69-------

6. masa dla nieprzytomnego Pa­
wła Pazdyki w ilości .... 50 9 —

7. masa pupilarna po Franciszku
Wdowskim w ilości .... 11 3 6

8. masa pupilarna po Michale
Rostalskim w ilości. . , . . 3 23 8

9. masa pupilarna po Szczepanie
i Zuzannie małżonkach Małec­
kich w ilości............................... 19 15

10. masa wywołania szynkarza
Marka Honigbauma dla Herrma- 
na Grubert w ilości .... 10 16

11. masa kuratelna po Wincentym
Iiałużnym w ilości.....................44 —

12. masa pozostałości po Klarze
Kościelińskiój w ilości . . . 17 28

13. masa dla nieprzytomnego I- 
dziego Biernata w ilości. . . 16 12 11
Właścicieli tychże pieniędzy albo spad­

kobierców ich wzywamy, ażeby się w prze­
ciągu 4 tygodni tu zgłosili i do odebrania 
bakowych należycie się wylegitymowali, w 
przeciwnym bowiem razie pieniądze te do 
kasy po urzędnikach sądowycłi odesłane 
zostaną. " ” (1681)

Kępno, d. 26 lutego 1872 r.
Królewski Sąd

Wydział
powiatowy.

Rund.

Bekanntmachung.
In dem Depositorio des unterzeichneten 

Gerichts befinden sich nachstehende Massen, 
deren Eigenthümer nicht haben ermittelt 
werden können als:

Thr. sgr. pf.
1. August Joseph Mosch’sche
Pupillenmasse mit.....................4 15—‘

2. Anton Dziergwa’sche Nach­
lassmasse mit.......................... 15 26 11

3. Euphrosine v. Psarska’sche
Specialmasse mit.....................481 1 11

4. Therese v. Psarska’sche Spe­
cialmasse mit ..........................  362 17 3

5. Eduard Wilhelm Wagner’sche
Abwesenheit^ - Curatel Masse
mit...............................................69 — —

6. Paul Pazdyka’sche Abwesen-
heits Curatehnasse mit . . . 50 9 -

7. Franz Wdowski’sche Puppil-
lenmasso mit............................... 113 6

8. Mihael Rostalski’sche Puppil­
lenmasse mit............................... 3 23 8

9. Stephan und Susanna Malec-
ki’sche Puppillenmasse mit . 19 15 3

10. Schiinker Markus Honig- 
baum’sche Aufgebots Masse
für Herman Grubert mit. . . 10 16 2

11. Vincent Kaluzna’sche Cura­
tehnasse mit............................... 44 — 9

12. Clara Koscielinska’sche Nach­
lassmasse mit.......................... 17 28 4

13. Egidius Biernat’sche Abwe- 
senheits Curatel Masse mit . 16 12 11
Die Eigenthümer dieser Massen oder 

deren Erben werden hierdurch aufgefordert, 
sich binnen 4 Wochen bei uns zu melden 
und zur Empfangnahme der gedachten Gel­
der gehörig zu legitimiren, widrigenfalls 
dieselben zur Justiz-Officianten Wittwen- 
Kasse werden abgefiilirt werden.

Kempen, den 26 Februar 1872.
Königliches Kreis Gericht.

I Abtheilung.

Kliku studentów na stancyą i Ucznia z dostatecznem przy­
stoi może jeszcze przyjąć gotowaniem szkólnem poszukuje.

0691) K. Mullow, *• a R 8
Szkolna ulica 5., II. piętroJ(1663) J. 8W. EsCllySOcFo

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić publiczność, 
iż z dniem dzisiejszym otworzyłem (1695)

FABRYKĘ KORKÓW
pod firmą:

P. Sienicki 
przy ulicy Szewskiej Nr. 16.

(w byłym zakładzie PP. Urszulanek)
i, polecam takową Szanownej publiczności do łaskawego 
uwzględnienia.

Poznań dnia 5 kwietnia 1872.

Piotr Sienicki

CHOROBY KOlHECE!

Białe upławy (katar); choroby macicy 
jajeczników, nerwowe świerzbienie skóry, 
migrerę, błędnicę, choroby menstruacyjne 
i niepłodność jako też onanią leczy nawę 
w zastarzałych przypadkach na mocy dłu

letniego i wypróbowanego doświadczenia 
dko i pewno, zainiejse. listów. (1310)
irz. spec. Dr. Senff, Berlin, Jaegerstr. 13 
król, lekarz sztabowy, kawaler c. c.

Losy na loteryą ’/, 18 tal. (originalne,) ’|, 
8 tal, ’/,, 4 tal., 2 tal. rozsyła I,. Ci. 
Ozańskl, Berlin, Jannowitzbrücke 2:

(1684)

■ Od 16 kwietnia do 2 maja 69
Główne i ostatnie ciągnienie ®

Król. Pr. Loteryi państw.
rzeczywista a nie przypadkowa wygra­
ną 150,000; 100,000; 50,000; 40.000; 
30,000; 20,000; 15,000; 8 razy po 10.000; 
24 razy po 5000; 577 razy po lOOtal.itd.

Do tego sprzed, i rozs. udział, losy: 
ł i 1 i g'z T,*T

80. 40. 20. 10'. 5j 2J 1,% tal
za zaliczką poczt, albo przesyłką ilości 

Sprzedaż kraj, efekt. Max Meyer, 
Berlin, Leipzigerstr. 96. (1541)

-pierw, i najstarszy kant, loteryjny,zal. 1855. 1

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

rozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 2go roku 
swego istnienia.

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed­
płaty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi­
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy­
nosi 1 tal. (i5oo)

Kilku pensyonarzy znajdzie 
od Igo kwietnia odpowiednie pomiesz­
czenie , ścisły dozór i pomoc w naukach 
u familji micszkającćj przy Wielkich 
Garbarach w bliskości gimnazyum św 
Maryi Magdaleny. Bliższa wiadomość 
w ekspedycyi Dziennika. (1367)

Pana Baginskiego z Mą 
brzeżna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

145-ta Prus. loterya
Główna wygrana 150,000; 

100,000; 50,000; 25,000;
20,000; 15,000; ,8 razy
10,000 talarów i t. d.

Ciągn. od 16 kwiet. do 2 maja
% 'U ■% ’1. »1,. łl3, ’/.« 

tal. 70. 33. 16. 8. 4. 2. 1 tal. 
sprzedaje i rozsyła losy o ile mały za­
sób jeszcze starczy (1508)

I. .Jiiliiisburger,
Wrocław

Comptoir, loteryjny, Rossmarkt No. 9.
I piętro.

Niemiecka
wolna akademia muzyczna.

Pod tem nazwiskiem wchodzi w życie w Berlinie 15 t. m. zakład, któ­
rego zadaniem będzie uczenie muzyki we wszystkich jej gałęziach, jako też 
wszystkich pokrewnych jej sztuk, nauk i rzemiosł. Na|bliższem zaś zadaniem 
zakładu będzie zaprowadzenie nauki HEelmholtza i czystego głosu w praktyce.

Pedagogiczna podstawa i osądzenie specyficznego muzyka Sebastiana 
Bacha, i wolnej muzyki 9 symfonii Bethovena.

Zakład ten starać się będzie przedewszystkiem o wykształcenie sądu 
przez objektywno-teoretyczne i praktyczne studium dzieł wszystkich cza­
sów, wszystkich szkół i niektórych kierunków, epoki w muzyce tworzących.

Corocznie będzie dyrektor ogłaszał sprawozdanie z ogólnego artystycznego 
działania szkoły7 przez tak zwany „Musikertag.“ W drugorocznem ogłosze­
niu składa dyrektor przed Musikertagem sprawozdanie z fundacyi zakładu, 
z użycia środków pieniężnych zakładu i oddaje dalsze jego kierownictwo w rę­
ce dyrektoryatu nieustającego wydziału, który7 Musikertag w obecności najmniej 
trzechset członków obiera. Członkowie Musikertagu mają każdej chwili, kiedy 
zechcą, wolny wstęp do zakładu.

Szkoła daje rękojmię zadośćuczynienia wszystkim tym, którzy muzyce 
z zamiłowaniem się poświęcą. Nie myśląc wcale konkurować z istniejąeemi już 
zakładami, lub pojedyńczymi nauczycielami. żywi tę nadzieję, iż do­
prowadzi do skutku związek pomiędzy wszystkimi muzykami bądź krajowymi, 
bądź też zagranicznemi, któryby nawet wymianę zdatniejszych uczni, a nawet 
nauczycieli popierał.

Z rodzicami, albo przełożonymi uczni utrzymuje dyrektor regularną ko- 
respondencyą, kontrolującą uczni pod względem ich pilności, postępów, starania 
i obyczajów. Tylko pilni uczniowie dalej będą w zakładzie kształceni. Każdy 
objaw stronniczości nauczyciela przeciw pojedyńczym uczniom lub uczennicom 
zniewolić może dyrektora do pozbawienia nauczyciela urzędu, do czego dyre­
ktorowi służy prawo.

Uczniowie zakładu dzielić się będą na elewów, którzy z powołania 
w tej sztuce się poświęcają i hospitantów, którzy dowolny wybór gałęzi na­
ukowej mają. Nawet o ile siły zakładu na to pozwolą, będą i biedniejsi ucznio­
wie przyjmowani i dostaną kredyt na zapłacenie honoraryum.

Z wolną akademią złączona jest szkoła przygotowawcza, która kurs po­
czątkowej nauki teoretycznej i praktycznej rozpoczyna Ji seminaryum do wy- 

kształ cenią nauczycieli i nauczycielek.

Zboże do siewu
jako też

nasiona wszelkiego rodzajn
polecają w najlepszych gatunkach (1313)

Bniński,Chłapowski,Plater iSp.
Handel nasion

Gustawa Schott
w AselwfFeoborgii ki. >1. (Bawąrya.)
poleca nasiona drzew iglicowych własnej cliodowli, jako to:
Pinus sylvestris — nasiona sośniny po 

,, pieca — nasiona chojniny po 
,, larix — ,, modrzewiowe po
,, abies — „ pni winnych po
,, nigra austriaca —■ nasiona czurnej sośniny po 
,, strobus — nasiona sośniny weymuth po 
,, maritima — nasiona sosniny morskiej po 
,, cembra — nasiona sośniny Zirbelnuss po 

za funt celny, jako i

nasiona drzew liściatyeh
najlepszego gatunku po tanich cenach.

Przy obstaiunkach nie mniej jak 50 funtów przesyła się franco 
aż do najbliższej stacyi kolejowej. (1438)

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałaty 

i laurowych liści.

GRIMAULT& G‘_Ł

28 sgr.
5 sgr.
8 sgr.
1 sgr. 6 fen.

17 sgr. 6 fen. 
47 sgr.

3 sgr.
1 sgr. 9 fen.

Po nadzwyczaj tanich 
cenach

nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego następujące dzieła nowe i antykwarskie 
Tadeusz Kościuszko i Napoleon .Bonaparte. Zbiór myśli i

zdań wyjętych w ustępach z dzieł i pism panów: J. Michelet,
K. Falkenstein, S. Siemiński, A. Towiański, A. Thiers, Lu­
dwik Napoleon, Las Cases, Beauterne, E. Bournier, ks. La- 
cordaire, ks. De Pradt, L. Bignon, Hugo Kołłątaj, W. 
Wielogłowski, Zjg Krasiński, Adam Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, wydanie, nakład i własność K. Letronne, Lwów 
1869, 17| sgr.

Tatomir, Lucjan. Mieszczanin krakowski z XIV. w 53 str. w 16ce
1861 3 „

— Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I, tom I. Ge­
ografía fizyczna Polski z mapą Polski, VII. i 299 str. w
8ce 1863. 20 „

— Część II. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane.
Tom I. Od najdawniéjszych czasów, do zgonu Kazimierza 
Wielkiego. XIX, i 394 str. w 8ce 1866. (Ciąg dalszy dzie­
jów Polski, a po koniec panowania Jana Kazimierza, jest
pod prasą i wyjdzie około Nowego-roku 1872) 20 „

— Unia Litwy z Polską. Wspomnienia historyczne na pamią­
tkę 300 letniéj rocznicy Unii lubelskićj 46 str. w 8ce 1869. 2 „

Ostatnie a konieczne słów kilka: W roku 1853, (a więc przed wojną 
duńską, austryacką i francuzką) z okazyi złego oddania „Wolnego Strzelca“ w 
Paryżu wyraził się niżej podpisany w pismach i przed sądem: Pijptestuję w 
imieniu całych Niemiec, mej artystycznej ojczyzny“. W roku 1855, a więc przed 
wojną duńską, przed zwycięztweni pod Sadową i r. 1870(71) wyraził się tenże o 
połud. niemieckim dzienniku muzycznym (Süddeutsche Musik Zeitung): W Pa­
ryżu tej muzykalnej stajni Augiasza dziś żadnej na drodze sztuki nie można o- 
dnieść korzyści. „Co powoduje obecne wystąpienie niżej podpisanego, jest po 
prostu rozwiązaniem niniejszego twierdzenia: Niemiecka stolica świata w innych 
jest obecnie stosunkach, jak dawniej stolića romańska. Co zaś się tyczy jego 
ściślejszego stosunku do wolnej akademii, nie jest on jej założycielem, rozpo­
rządza tylko środkami zakładu, danymi mu do dyspozycyi.

(1682) Dyrektor
Hr. Tyszkiewicz.

Bliższą wiadomość udzieli bióro zakładu, ulica Frydrychowska Nr. 34 w Berlinie.

JłlargcnJmti w Czechach (stacya kolei),
rozsyła wody mineralne i produkta źródlane jako to: od dawien dawna znane wody 
Slauberskie'J41.e,aiBJłl.1|1,11 j KPc|*(|yPU 1111.
źródło leśne (przeciw katarowi organów oddechowych), źródło Rudolfa (prze­
ciw chorobom pęcherza), sól źródlaną i robione z niej pastylki i ślam mine­
ralny, który przewyższa wszystkie inne swą dobrocią. Sprowadzanie wody w s z k 1 a n- 
nych butelkach korzystniejszem jest z powodu lepszego konserwowania się wody. 
Opis wód i sposoby używania nabyć można bezpłatnie u (1686)

Inspekcyi wód. 

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substaneyi znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w pier­
siach, katary uporczywe. Cukierki 
te łącznie z Syropem nadfosforanu wapna 
używają się dla uśmierzenia mocnego ka­
szlu (połączonego z odpluwaniem i koklu­
szem.) (293)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych Ferd. Aug. Gal 
lego ¡-'Ludwika Spiessa i Mrozo­
wskiego; w Poznaniu w aptekach Dra 
Mankiewicza i Elsnera i u T. Lu- 
zińskiego i u R. Barcikowskiego W 
Bazarze.

Siodła angielskie 
munsztuki, tręzle, cza­
praki i dery na konie śpic- 
ruty i bicze do powozowej 
jazdy, ostrogi, strzemiona 
i wędzidła wszelkiego gatunku 
jako też ręczne i podróżne 
kufry, torby damskie, 
necessery i t. p. poleca w 
jak największym wyborze (1694)

August Klag
Plac Wilhelm.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgran.-mastrycli. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 
Beri.-poczdam.-magdb. 4 
Berlińsko-szczecińaka 4 
Czeska kolej zachodn. 5

Ilalls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
linlćj po prawym brze- 5 

gu Odry
1 iirchijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march.
(. órnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Wschodniopruska kol.

południowa 
Nadreńska

dito lit. B.
St; rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
l<i zesko-grajewska
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. koléj pań. 5

4
4
3'A
3’A

4
4
4
4’/,
5 
5 
5

A u str. półn. zachodnia 5 
dito kolśj Rudolfa 5 
dito kolej połudn. 5 

f ęgiersko-galicyjska 5
Warszawsko-bydgosk. 4 
Warsz awsko-wiedeń sk- |ó 
Elżbiety kolśj zachod-5 
W: ocławsko-warszawa-'—

51 pl.
79% pl.
229'I, pł. 
192 pł. 
118’/, pł.

65% pł.
119 pł.

61% pł. 
95’/, pł. 
225'/, pł. 
195 pł.

51 pł.
176’|, pł. 
97% pł.
99% pł.
76 pł.
44% pł. 
117%-% pł. 

235b,-4% pł

129-'|,pl. 
81%-% pł. 
123-'/, pł.
— Pł- 
— Pt 

87 pl.
113'(, pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I erais, 
dito II ends, 
dito III ends.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I ends.
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 

Marchiisko

dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

loznaúska

4%i

4
4
5
4’/.
5
4
4
4%
5 
4
4
4%
4%
5 
4
37,
4
4
3'/,
4%
4%
4%

iisko-p
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

Górnoszlązka litera A. 
dito litera B. 
dito litera C. 
dito litera D. 
dito litera E. 
dito litera F. 
dito litera G. 
ditt litera H. ,

Górnośl. brzegs..-niskaU'/2 
dito koźlo-bogumiń. 14 

dito 111 ernisya ¡4'/, 
dito IV emisya 4%
dito IV emisya ¡5

93 pł. i żad.
99 pł.
98 pł.

— pł.

92% pł. 
92'|, pł.
100 pł.
100 żad. 
103% pł. 
92% pł. 
92% pł. 
100 pł.
92 pł.
92 pł.
102 żąd. 
99% pł. 
99% pł. 
102 pł.
— Pł-
84'/, pł. 
93% pł. 
93% pł. 
84’ "
99L,
99’,
99’,

pł. 
Ge pł. 
% żąd.
,8 żąd. 

98% pł. 
94 pł. 
98% żąd. 
983 , żąd. 
103 pł.

GOŚCIEC, PODAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK Dr. LARTIGUE 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. CllOtnel, 
Double, Velpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartiąue, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (1339)

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 4 kwietnia 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 — pł-
dito II emisya 4% 99% pł.
dito III emisya 47, 99’ , pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 1017, pt
dito litera B. 5 — pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102% żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. |5 
¡Charkow-kreinencz. ¡5 
"Gal. kolśj Karola Ludw.1,5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłowsk.- woroneż.ka 5 
Kursko-Charkowska ¡5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała ¡5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III euiisya ¡5

Moskiews.-riażańska ‘5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej 3% 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażaósko-kozłowska ¡5 
Szujsko-iwanowska ,5

dito mai. ¡5
Warszawa.-wied. II em. 5 

dito małe [5
dito III em. 5
dito małe 5

94% pl.
93'-2 pl.
93 7, pł.
92'A pł.
89’/, żąd.
94% pł.
92% pl.
96'/, pl.
94% żąd.
94% pł.

— Pł- 
73' , pł.
81% pł- 
74% pł.
97' 2 pł- 
93% pł.
299% pł.
79 pl.
96'/, pł.
93% pł.
— żąd.
95% pł. i żąd.
— Pł- 
95 pł
— Pł-

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r. 1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawn. prusk. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
ditto dito 

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4'A
5
3'A 
3'A 
3'/,
4
4'A
5
3%
4
4%
4
372
4
4
3'A
4
4'A
5 
4 
4 
4 
4 
4

100% pl. 
101% pł. 
100% pł. 
90’, pł. 
1217, pł- 
85'A pł. 
94'/, pł. 
100% pł. 
100’/, pl. 
84 żąd. 
93% żąd. 
100% pł. 
92% pl. . 
86’ ¡, pł, 
97% tíí. i

82’l, pł. 
92% pł. 
100 pł. 
104'/, pł. 
92% pł. 
96% pł. 
94’/, pł. 
96', pi. 
96’|, żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,164'A pł. 
4l/,|ó9 pł.
4 ¡86% pł.
— |93 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Do sprzedania w liro-
Icstwie polskiem.

Majątek ziemski
w Gnbernii Warszaw­
skiej od koleji mil trzy 
do szosy pół mili; skła­
dający się z dwóch fol­
warków z lasem, całej

powierzchni 42 włok, czyli 1260 mórg trzy­
sta prętowych 0527)

Na całym majątku płodozmian zaprowa­
dzony, budynki i inwentarze kompletne, 
w ogóle gospodarstwo dobre, włościanie od- 
seperowani zupełnie bez żadnych służebności.

Adres wskaże księgarnia

M. Leitgebra i Sp.
w Poznaniu.

asasa

Ged. ff. mąkę kościaną,
Obfitą w saletroród mąkę kościaną, 
Prep. mąkę kościaną,
Superphosphat z saletrorodem i bez

mego,
Superphosphat z saletrorodem i pro­

szkiem mierzwowym Kali,
Mąkę rogową

poleca chemiczna fabryka mierzwy

LudwikaMichaelis
w W. Głogowie.

perphospliat z Kali poleca się dla 
roślin główkowatych a mąka rogowa 
dla siewów, którym zima zaszkodziła ja­
ko mierzwa dla główek. (1575)

Dom. Wałachów p.
Dolsk ma 3000 (tn.

zdrowych kartofli
na sprzedaż. (i630)
Urzędnik gospodarczy,
11 lat praktykujący, opatrzony w do­
trę zaświadczenia, Polak, nie wojskowy 
poszukuje miejsca z żoną od 1. lipca 
r. b. Łaskawe oferty uprasza się franco 
W. S. 20 poste restante Granowo.

(1679)
W Bożacinie p. Budzisław, 

potrzebny jest zaraz pisarz, zgłosze­
nia fr., świadectwa konieczne. (1668)

Pisarz gospodarczy,
biegły w języku polskim i niemieckim, 
obeznany dokładnie z prowadzeniem 
rejestrów gospodarskich poszukuje od 
św. Jana r. b. innego miejsca. O ła­
skawe oferty uprasza się pod lit. R. 
R. poste restante Kostrzyn.

__ ________________ ___ (1688)

Zapowiedziany na d. 7 kwietnia

Koncert
w Szamotułach,

dla nieprzewidzianych przeszkód 
odkłada się na później. d63y)

J. Stysiński.

Austr. losy z 1858 5 115'|, żad. —
dito losy z 1.864 — 91% żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 77’ , pt-
Pols. listy zast. III em. 4 74% pl.

dito nowe 5 75'|, pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 63 żad.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96% pł.

dito 1885 6 98% pi.
dito 5 967, pł-

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 95 mała 95'A p-
Rum. oblig.' kol. żet 77, 56 pl.
Renta franouzka 5 87’, pł.
Włoska reftta 5 687, pb
Pożycz, turecka z r.1865 5 52%-'/, pb

dito zr.1869 |5 62'/, mała—-pl.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5
Berlińs. stowarz. handl. 4

Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers. — 
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 1 
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. — 
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4

106% pł. 
157% pł.

95% żąd. 
127 pł.
— Pł- 

131'I, pl. 
183 pł. 
147'ja pl. 
105% pł. 
118’/, pł. 
196 pł 
1217, pł. 
13'!, pł. 
107’/, pł. 
128'/, pł.

4
5 
4 
4 
4
6
4
5

Kwileckiego iSp. banki.5 - , . . . 4
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wscbodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczeciu. bank stowarz. 4

223% pł. i żąd- 
122’,, pł. i żąd. 
115') żąd. 
111% pb 
102 pl.

— pł. 
118% pl.
132 pl.
133 pt. 
129’/, pł- 
109 pl.
175 pt. 
2087,-% pł 
126’/, pl. 
123‘A pł- 1 
112'|2 pl- 
114% pł- 
238 pł. 
130% pł- 
144’/, pł- 
187‘A Pł- 
107% pł-

żąd-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach-
Fryderyksdory 
Korony zióte 
Napoleonsdory
Im.
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagraniez. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
iRosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113’A Pi­
pí.
pt. i żąd

5.15% pł- 
1. 11% pł 
461 '|2 żąd. 
29. 20 pl. 
997, Pł- 
93”/,6 pl- 
82% pł- 
80 pł-
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